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Wykrycie wielkiej afery przemytniczej. 

do 
Sensacyjne odkrycie w safes'ie P. K. O. 

Z Warszawy donoszą: 
Przypadkowo, dzięki czujności urzęfl-

Jijka pocztowego, policja warszawska wy
myła organizacje przemytniczą, funkcjo
nującą sprawnie 

od 1920 roku. 
Przed paroma dniami w urzędzie po

r towym w Częstochowie nadano dwie 
Przesyłki 
, wagi 35 kilogramów, 
jąko odbiorca figurowa! na przekazie 
Wolf Kobryner, właściciel biura przewo-
2owego w Warszawie (Tłomackie 6/8). 
c .Wysyłający podpisał się: Stanisław 
Sadowski — wieś Przymiechy, pow. czę
stochowskiego. 

Urzędnik, przyjmujący przesyłkę — 
2wrócił uwagę na szczegół, iż ów tajem 
liczy Sadowski coś za często powtarza 
s'ę jako nadawca 

- . 35-kIIogramowyeIi paczek. 
' Przeprowadzono dyskretne dochodze-

nk. Okazało się, ze we wsi Przymiechy 
Mieszkał Stanisław Sadowski, lecz przed 
d^oma laty wyjechał niewiadomo dokąd. 

Wobec takiego odkrycia częstochow-
ski urząd pocztowy zawiadomił telegrafi
cznie władze warszawskie o wysłaniu 
Podejrzanych paczek. 

Sprawą zainteresował się kom. Jaro
siński z urzędu śledczego i wczoraj o g. 
9-ej rano zawitał do kantoru p. Kpbryne-

na Tłomackiem. 
Pan Kobryner bez żadnych wykrętów 

^skazał kom. Jarosińskiemu zakwestiono
wane przesyłki i wyjaśnił, że dostarcza je 
°d lat kilku Izraelowi. Igrze oraz jego bra-
hi Jakóbowi. 

W paczkach 

znaleziono czarny jedwab 
najwyższego gatunku. 

Bez straty czasu kom. Jarosiński udał 
się z policjantami do mieszkania Igry. 

Widok mundurów nie musiał być miły 
'dla pana domu, bowiem pobladł gwałto
wnie. Pieniąc się. z wściekłości zaczął 
krzyczeć i biegać po pokoju. Sprawiał 
wrażenie człowieka, któremu brak piątej 
klepki. 

Harce Izraela Igry wi/e były bezcelowe. 
Usiłolwał ukryć kluczyk 

od safes'u P. K. O. 
Ora ta n*e uszła uwagi policjantów. 

Kluczyk sffllą wyrwano szmiuiglerOwit z za
ciśniętej dłoni. 

Rewizja w miieszkaniiiu mile dato żad
nych wynflkówi, naitomiiast w P. K. O. zro
biono sensacyjne odkrycie. 

KOMPROMITUJĄCE PAPIERY. 
Ku zdumieniM licznych interesantów, 

do gmachu PKO przy^ułfcy Jasnej wkro
czyła policja. 

Z safes'u Nir. 2442, należącego do Izra
ela Igry. wyjęto kSlka książek handlowych 
plfkę weksli oraz stos listów 

od niemieckich fabrykantów jedwabiu. 
W książkach, wzorowo zresizitą prowa

dzonych, kom. Jarosiński znalazł naziwf-
sfca wszystkich odbtorców szmugłara. 

Okazało si>e, iż są to warszawscy fa
brykanci parasolek, ' tairebek damskich, 
krawatów iitp. 

Będąc w posiadaniu tak oczywiilstych 
dowodów przestępstwa, zdecydowano się 
na aikcję natychmiastową. 

Oto nazwiska odbiorców przemycane
go jadwabiiu: 

Maurycy Frender, Mojżesz Feldgrass, 
Mojżesz Griitzhandlor, I. Gofldner i Sz. 
Grinberg, I. Feddgras, Jakób Turyn, D. 
Wiildar i N. Eisemberg, Icek Pejb Waśnitew 
sikft. Izaak Kuczeri S. Rauszer i Kuratow, 
Moszek Kiirszenszaft, A. Abramowicz i A. 
Bojman. 

Gdy policja wkroczyła do fabryki pa
rasoli przy ulicy Nalewki 19, współwłaści
ciel Aron Abramowicz uciekł przez kuch
nię na podwórze, wbiegł db ubikacji „00" 
i zarrtkną? się na haczyk. 

Dopiero po dłuższych pertraktacjach 
opuścił niepewną kryjówkę. 

Drugi wspólnik interesu. Ajzyk Boj
man wpakował kompromitujący notes do ' 
garnka z gęsim szmalcem, co jednak nie 
na wiele sie zdało. 

JEDWAB W SIENNIKACH. 
Równie głupio postąpił innv fabry

kant, Moszek Kirszenszaft. Nie chciał 
wpuścić policji, a towar 

poukrywał w siennikach. « • 
Rozumie sie, że taktyka tego rodzaju 

zachęciła gości do przeprowadzenia grun 
townej rewizji. Z sienników powyciągano 
jedwab oraz gotowe parasole. , 

Brat przemytnika. Jąkób Igra, nie 
czekał na wizytę policji. Dowiedziawszy 
sie o wykryciu skandalu, ulotnił sie tak 
dyskretnie, iż nawet rodzina o niczem 
nie wiedziała. 

W mieszkaniu nie znaleziono nic kom 
promitującego. ale fakt ucieczki mówi 
sam za siebie- v 

Izrael Igra. badany w urzędzie śled
czym, przyznał sie do.\vinv i wskazał na
zwiska niemieckich fabrykantów jedwa

biu, zamieszanych w te skandaliczna, 
sprawę. Wyśpiewał też. iż do przemy
cania 

posługiwano sie samolotami. 
Szmug!erzv. wyjeżdżając zagranice, 

korzystali z ulgowych paszportów 20-
złotowych. Naprzykład Izrael Igra podró 
żował jako sekretarz kupca z Nalewek 16 
Maurycego Frcndera! 

Afera niiemal z każdą godzarią zatacza 
coraz szersze kręgi. Zamieszani fabry
kanci niemieccy znajda sie równjeż w nie 
przyjemnej sytuacji. 

W celu obliczenia przypuszcaliiycli 
strat skarbu polskiego wezwano z Gdań
ska eksperta, inspektora-celnego, p. To
masika. 

Górny śląsk otrzyma 
pożyczką amerykańską 

w wysokości 11 mlijonów doi. 
Katowice, 2. 6. — Sejm ŚJąsikj na wczo 

rajszem zebraniu upoważnić Radę wo
jewódzką do zaciągrwęaia pożyczki w wa 

. lucie obcej. . • • 
Pożyczka wynosić będate 11 mdlii 200 

tys. dolaTÓw na termSi: 304eMi przy kur
sie ©misyjnym 89-1/4;$ stopie,procentowej 
7 od 100. P^bMczaią subskrypcja 

rozpocznie się we wtorek 
. na rynkach amerykańskfch, przyczem 
czieść tra ruszy pożyczki pokryta ma być 
w kraju. 

Pożyczka zositiała udzielona 
bez żadnego zabezpieczenia, 

oparta jedynie na pełnem zaufaniu kapŃra-
łów amerykańskich. 

Pełnomocntey banków anierykańskich 
doznaili rnieziwykłych wrażeń podczas ob-
jazdlu okręgu przemysSowiego. W rozmo
wie przyznali oni z całym naciskiem, że 
horyzont dymiących kominów jest najlep
szą gwarancją dla lokaty ich kapitałów. 

X 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,44 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około codzinv 12-el efekty dc 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , 9 0 
W płaceniu 8 » 8 9 

WIDMO STRAJKU 
patrz str. 2-ga. 

Z w y c i ę z c y b i e g u n a . 

Kapitan Wilkuis i poruc znik Eielson przybyli w brawurowym locie przez biegun północny z Ameryki do Europy. Obaj bohaterzy przestwiww rostał! pówi' 
^en tuz jazmem najpierw w Norwegii, potem w Danji, zaś obecnie w Berlinie. Po lewej t:ronie widzimy lotnisko Tcmpełhof udekorowane flagami na przyjęcie 

Po prawej: przyjęcie lotnisku. Stoją od lew^i ku prawej: ambasador amerykański Slucrman, porucznik Eielson, kapitan Wilkins, ambasador ""lirtfiTfi i-i: 
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Arcywspanialy film z udziałem L y a M a r y , W i l h e l m a D l e -
terle, V i v l a n Gibson, Ernes ta V e r e b iM i cha ta Bohnen 

Baron cygański 
- N A S T Ę P N Y P R O G R A M i 

Najsprytniejszy złodziej świata. 
Emoajonujący dramat życiowo-sensicyiny w 9-cIo aktach • ulobieiW* 
pabUcrnoścI oałego świat* L U C J A N O A L B E R T I N I partnerami N ° * 
wirtuoz! sezonu V l v i a n Glbaon, E l ż b i e t a P i n a j e f f , Hans MierendoP 

grozi robotniczej Łodzi. 
Przyszły tydzień wyjaśni zagmatwaną sytuację. 
Łódź — siedlisko fabryk, najeżone lasem ko

minów, miasto, dyszące parą i dymem, jak •wielka 
machina Jeszcze w ciągłym 

znajduj* się ruchu. 
Szerokie fabryczne bramy wchłaniają codzien

nie tysiące robotników, wciągają ich w swa czar 
nu czeluść, gdzie stoi warsztat przy warsztacie, 
udzie turkoczą /.elaz.ne kota i 

szeleszczą pasy transmisyjne. 
W tym .ruchu, -w tym chaosie żelaza i słali bie

giem maszyn kierują robocze ręce — raz zmuszają 
ja do szybszego obrotu, t&z hamują jej 

wir szalony. 
Wśród pędzących kół przesuwają się ludzie w 

niebieskich bluzach. Czasem jakie tryb raczepi o 
bluzę 

I szarpnie. 
Ktoś krzyknie przeraźliwie, trysnie fontanna 

krwi i m posadzkę z pasa transmisji spada Jakaś 
bezkształtna 

czerwona masa. 
Maszyna idzie dalej... 
Dotąd Jaszcze triumfuje praca.-
Chociaż kurtyna poszła już w gore i zaczęło się 

Krotne widowisko. 
na które z trwogą patrzą ludzie. Widmo strajku, 
usadowiło się Jut w halach fabrycznych 1 szep
cze: 

— Zatrzymać transmisje! Ludzie na place, pod 
gole niebo. Na gawędy, na przemowy! 

Robotnik jakby tego nie słyszał. Wtulif gło
wę w żelazny mechanizm kolosów i 

bada ich sprawność. 
Spokojny, bowiem wie, że mydlą o nim irml. Nde 

w hall fabrycznej lecz w salach konferencyjnych. 
• • • 

Wczorajszy dzień minął pod znakiem zebrań 
delegatów fabrycznych w związkach chrześcijań
skich i w związku „Praca". 

Rezolucja , 
związku klasowego zapadła, jak wiadomo w dniu 
onegdajszym, o czem już donosiliśmy. Wczoraj
sze zebranie w związku .Praca" odbyło się w o-
becności v . 

lSO-cłn delegatów 
z różnych fabryk. 

Z rozmów, prowadzonych przez robotników, 
stwierdzić można, Iż ida do celu jak jeden mąż — 
ramię przy ramieniu. 

Wszyscy 2igodnie krytykują nieprzejednane 
stanowisko przemysłowców i Ich ostatnią propo
zycję. Po dwugodzinnych naradach zapadła 

następująca rezolucja: 
„Delegaci fabryczni Związku „Praca" na zebra 

m*u odbytem w dniu 1-ym czerwca r. b. postano
wili na wypadek nie dojścia do pożądanego rezul
tatu na konferencji z przemysłowcami przy inter
wencji rządu. 

ogłosić strajk". 
A więc wszystkie trzy związki powzięły jed

ną i te sama rezolucję. Od dnia dzisiejszego za
targ w przemyśle włókienniczym wszedł 

w nowa faze. 
Uczestnicy konferencyi „pałacowych" przenieśli 
się z ulicy Piotrkowskiej na Południowa do -

gabinetu inspektora pracy 
Wojtkiewicza. Konferencja mająca na celu do
prowadzenie do zgody obydwie strony rozpocznie 
się punktualnie o godzinie 11-ej przed południem. 
Dookoła stołu zasiądą ci sami, którzy debatowali 
w pałacu Siemensa plus inspektor pracy Wojtkie-
wicz. Niedługo będzie trwała dyskusja, gdyż wy
nik tci konferencji jest 

zgóry przesadzony. 
Protokół zawierać będzie najprawdopodobniej trzy 
tylko wyrazy: 

Porozumienia nie osiągnięto! 
Jak nas informuje inspektor Wojtkiewicz dzi

siejsza, konferencja ma więcej charakter formalny 
niż ugodowy — przed przekazaniem sprawy Mi
nisterstwu Pracy 1 Opieki Społecznej. 

Dżieii dzisiejszy będzie początkiem 
interwencji rządu. , 

O arbitrażu rządowym niema wogóle mowy, ze 
względu na twarde stanowisko delegatów robot-
niczyck 

Należy przypuszczać, że dopiero przyszły ty* 
dzień wyjaśni całkowicie zagmatwaną sytuację. 

Aut — aut — jak mówią kierownicy związ
ków robotniczych —- Albo zgoda, 

albo strajk! 
— Strajk ludzi i strajk stali — dodaje przy po

żegnaniu. 
• • • 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy prze
mysłowcy na konferencję 

nie przybyli 
natomiast na ręce inspektora pracy nadesłali ois-
xi treści następującej; 

„W odpowiedzi na pismo p. Inspektora wysto
sowane do nas w dniu wczorajszym komuniku
jemy li udziału w dzisiejszej konferencji 

nij weźmiemy, 
gdyż popozycje poczynione pzez nas w wynika 
odbytych trzydniowych obrad są ostateczne. 

Inspektor Wojtkiewicz treść pisma przeczytał 
Pbecnym w inspekto-ac;: p acv delegatom zwiąż 
ków robotniczych. Następnie skomunikował się 
telefonicznie 

. z głównym inspektorem pracy 
Kiottem. 

Nalprawdopodobniej następna konferencja z 
udztołem inspektora K'o*ta odbędzie się 

we wtorek 
przyszłego tygodnia, gdyż na środę naznaczone 
są ogólne zebrania wszystkich trzech związków 
toboMlczych: 

(r.) 

Pierwsza oryginalna relacja z kram podbiegunowych 
Lars II,: u sen. znany podróżnik i stały mieszka

niec krain podbiegunowych, ogłasza w pismach 
zagranicznych list, napisany w Klngsbay w drugi 
dzień Zielonych Świątek, a zajmujący sic losem 
„Italii- i gen. Nobile. 

Hansen wypowiada swój pogląd następująco: 
„Wszyscy jesteśmy tu przekonani, że Italia" 

nie poszybowała na południe, ani nie dostała się 
do Alaski, lecz że 

spotkała ją katastrofa. 
Wskazują na to następujące okoliczności: po 

pierwsze nagle zanikło radjo nadawcze, znajdują
ce się w statku powietrznym generała Nobile. 
Powtóre w nocy 25 maja nagle temperatura spa
dła i wszystko lodem się pokryło; to też rów
nież, i dokoła „Italii" powstały warstwy lodu. 
Po trzecie właśnie wtedy •' 

szalała burza, 

Nie b 

Eksport szkieletów z Polski. 
Ile wart kościec ludzki? 

ilC ^ 

Z Warszawy.donoszą: 
Jedna z firm warszawskich, wyrabiających 

przyrządy i pomoce naukowe, eksportuje ostat
nio bardzo wiele szkieletów ludzkich, potrzeb
nych 

do nauki anatomjl. 

Szkielety te, zupełnie oryginalne, nabywane są 
przeważnie częściowo w szpitalach, prosektoriach -
w całym kraju. 

Głównymi odbiorcami polskich szkieletów są 
Niemcy, Francja i Ameryka Północna. Cena szkic 
letu wynosi 500 — 600 zł. za sztukę. 

2 naczelnicy urzędów skarbowych 
zostali zawieszeni w urzędowaniu. 

Z Warszawy donoszą: 
Przewodniczący komisji nadzwyczajnej do wal

ki z nadużyciami, naruszającerm interesy państwa, 
dyrektor departamentu Najwyższej Izby Kontroli 
inż. M. Dębski 

zawiesił w urzędowaniu 
Józefa Grąibczewskiego, naczelnika urzędu skarbo
wego podatków i opłat skarbowych w Chełmie, a 
to w zwlążkii z uchwałą komisji nadzwyczajnej o 
wszczęciu przeciwko Grąbczcwskiemu śledztwa t 
art. 552, 636, 656, 657 i 667 K. K. oraz Feliksa Ko-
strzewskiego, naczelnika 17-go urzędu skarbowe
go w Warszawie, wobec uchwały komisji nadzwy
czajnej z dnia 1 maja r. b. o wszczęciu przeciwko 

Kostrzewskiemu śledztwa z art. 636 i 657 K. K. 
Komisja nadzwyczajna uznała, że pozostawienie 

Grąbczew&kiego i Kostrzewskiego przy pełnieniu 
czynności służbowych mogłoby ujemnie wpłynąć 
na tok prowadzonych przeciwko nim śledztw. 

Jak się dowiadujemy, śledztwa w powyższych 
sprawach zostały powierzone powołanemu do pra
cy w komisji'nadzwyczajnej podprokuratorowi są
du okręgowego w Katowłcacn. 'Włfoldowł Troja
nowskiemu przeciwko Józefowi Grajbczcwskienra, 
a w sprawie Knstrzewskiego — sędziemu sądu o-
kręgowego w Suwałkach, Franciszkowi RekiaJ-
tisowi. 

uniemożliwiająca zarówno sterowanie, jak 
góie manewrowanie statkiem powietrznym. . 4jl 

Przypuszczam, że wobec tego gen. Nobile ifl 
cydowal się z konieczności na wylądowanie. 
konało się to podczas burzy, która wzmagała * 
bezpieczeństwo zderzenia sterowca z ziemia P: 

lodową jej powłoką. Nic było tam oczywiście'' 
dzl, którzyby przybiegli l dopomogli statkowi *| 
powolnego wylądowania na terenie Czyż * * 
na się dziwić, że „Italia" w tych warunkach •* 
siała ulec uszkodzeniu? 

Może jednak udało się dzielne] załodze 
wać życie 1 oporządzenie, Jakoteż wyżywW 
znajdujące się na statku.. Gdyż bez tego opoj 
dzenla i wyżywienia los tych ludzi 

byłby przypieczętowany; 
bez prowiantu i futrzanych płaszczy i worówj 
dl i by w kilku dniach ofiarą. 

O ile — kończy Lars Hansen — w prz 
najbliższych 14 dni załoga ..Italii" nie zostanie 
naleziona, 

minąć mogą lata, 
jtanim tajemnica katastrofy przypadkiem zostl 
ujawniona. A może też nigdy nie dowiemy 4 
losie gen. Nobile I Jego towarzyszy... Gdyby 1 
wiem zostat w czasie burzy zepchnięty nn ttfl 
między biegunem a krajem Franciszka .ló/cfs 1 
też bardziej na wschód — ani aeroplan, i a 
mniej żaden okręt nigdy go nie znajdzie..." 

'• —••a.wiaftŁi. 

Nowi arcybiskupi 
prawosławni w Polsce 
Z Warszawy donoszą: 
Z okazji prawosławnego śrwtcita Sw 

które przypada w roku bieżącym dnia 
biskupi prawosławni: grodzieński —- Ak 
piński i poleski — Aleksander, zostali r* 
przez ks. metropolitę Dycnłzego, głowę ceji 
prawosławnej w Polsce, do godności arcyW 
piej. 

Pop prawosławny w asystencji komunistów napadł 
na ksiądza unickiego. 

Napad 
czterech bandytów 

na parą powracającą 
z Jarmarku. 

Łódź, 2. — Ubiegłej nocy nfawyfcryoi dof 
sprawcy dokonali zuchwałego 

napadu rabunkowego 
na szosie pod Poddębicami. 

Siwie włosy są obja 
^eku. Pierwsze siwe 
człowieka zawsze mela 
Pti że zbliża sie 

Jesień życ 
P" a potem kres... 

Budzi się wtedy tęsk 
'.Korną i chmurną"... 

A jakże często, kapn 
*c hidziiie którzy nie osis 
kndarzowego" wieku — 

poczynają nagh 
Kiedy ukazują się pie 

^ych włosów, ludzi siię 
•e jest to przemijający 
systematycznie ostiwien 
Przód — wówczas uoi/cl< 
wszystkich możliwych 

Dori-juani, zmieniają 
*ają się solidni, pragną 

„grzech mloi 
toni używają wsz« 

*ytiktur, przestrzegaj d; 
zrezygnować — albo u 

J ków barwiących wtosy. 
Wszystkim tym mieś 

ijrzyjść z pomocą znans 
m. Odkrył mianowicie 
tek przeciw siw-iźnfle. 
Wania, że 

promienie Roei 
Przy odpowiednich daw 
Piżmie włosów. 

Hiistorja tego sensac 
fest następująca1: 

Już od wtelu lat zair 
najęci w laboratoriach i 
fla, bardzo rzadko — a i 
• nieznacznie ; 
Nie przywiązywano do i 
WL AsystCemt k fMM i 
Rrolesora Arcta, dbceot i 
{ I się dJokTadrieiniu b 
' doszedł do sensacyjnie 
ftomtenie odwodzące ai 
Dosfiadnja tę cudowna v. 
«<a na skórę głdwy, H i 
**a Wosów. 

Z Przemyśla donoszą: 
W Przemyślu odebrał sobie życie maturzysta 

Mirosław Bieiiko. 
Prefekt szkolny grecko-katolicki (unicki) ksiądz 

Hołynski, nie mogąc z ipowodu samobójczej śmier
ci swego ucznia urządzić mu normalnego pogrzebu 
przez miasto, 

pokropił zwłoki 
w kostnicy obok cmentarza w Przemyślu i zarzą
dził, by trumnę ze zwłokami przewieziono bez a-
systencji księdza na cmentarz w Wilczy, gdzie miał 
dopełnić reszty obrzędu. 

Tymczasem do pogrzebu wmieszali się 
komuniści i prawosławni, 

których pop (kapelan wojskowy) poprowadził kon
dukt. 

Ks. Hołynski, dowiedziawszy się, że krzyże ł 
chorągwie pochodzą z wojskowej kaplicy schiz-
matycklej, zażądał od duchownego prawosławne
go i towarzyszących mu osób, by nie wchodzili 
na cmentarz. Wezwania te jednak nie odniosły 
skutku. 

Grupa ludzi 
z czerwonemi odznakami. 

podnosząc w górę kułaki i laski, wśród krzyków 
,3ii po głowie!", „Marsz stąd!", „Zabieraj się!" 
M. rzuciła się na ks. Holyń&kiego, którego bijąc 
pięściami wyrzuciła na ulicę. Poturbowano rów
nież chłopców, którzy stall obok. 

Ks. Hołynski, nic chcąc dopuścić, do przelewu 
krwi, wezwał ludzi do rozejścia się, poczem sam 
odjechał do Przemyśla. 

Po odjeździe ks. Hołyńskiego duchowny pra
wosławny wszedł na cmentarz i dopełnił obrzędów, 
a nad grobem 

kilku komunistów 
wygłosiło podburzające mowy przeciw szkole I 
profesorom, poczem odśpiewano międzynarodów
kę kerrunistyczną. 

Niemcy produkują rocznie 

\ miliona Mirami oazl M l 
Berlin. 

przedłożył 
. 6. — Minfeter gospodarstwa Rzeszy 
gabinetowi sprawozdanie z wyniku 

HENRYK DUYERNOIS. 

Rada tc 
Pani M9zoTBieatt bu 

^feła głos krzykl iwy pi 
li •"a Mizorwieaiu o migrenę 

'A 1 °d długiiich już kart pa 
^ Przed slwtą małżonką. L 

•*y, ogolony i ubrany n 
"Jej stawSać cozło. 

Pani M*zonnieaiu po|v 
*Memu mężowi Pan Bi 

nflesbety! Nie jest pa 
\ ^ę z interesów w siide 

"^edy mógł się naprawdi 
•to mu tylko muszę przy 
.*Ruia w łóżku, trzeba i 
^ość oddać! O którejko 
"te obudzi^ zatwsize już j< 
Je-go jednak, kiiedly nSte 1 
Wic ilnnego nite' robi tyłki 
szne książki, włóczy się 
^ tern próżnuje!" 

Dzisiejszego ranka, 
Bani Mizonneau wyprze 

— Cyprjanie — krzyi 
Cyprjan rzucM ku s 

^Pojraene, jroczem: 
— Spałem przyznał 

Spię. 

jarmarku 30-I«itnią Cwę Zasadę i 43-J6tmte.gi 
rtego Tybura, zamieszkałych w. Uiriejoiwłe % 
włecie tureckim, napadło . czterech zaimaekô  
nych uzbrojonych 

w toporki i bagnety 
osobnBców. 

Steroryzowawszy swe oftory bandyci iTm 
waM E\\*e Zasadzie 330 złotych. Tyburowi 
ziiortych i zegarek poczem pod osłoną nocy zbfcj 
iw niewiadomym kierunku, zaibrantojąc ma odcW 
nem Zasadowej i Tyburowi wizywanto popi 

pod groźbą śmleroi.. 
Po ucieczce bandytów obrabowam udali 

do najbliższego posterunku policyjnego i z-amĉ  
waM o napadzie. 

Za bandytami wszczęto energiczny pom 

badań w sprawie wybuchu fosgenu w H.iml-uw 

Czerwcowe wybryk! aury. 
Burza w zatoce gdańskiej. 

Sprawozdanie stwierdza, że firma Stolzenbjł Va&z 

Gdańsk, 2. 6. — Przez cały dzień wczorajszy, 
aż do późnego wieczora, w zatoce gdańskiej 

szalała gwałtowna burza. 
Sta/tkA, znajdujące się na morzu, szukały schro-
rjiiema w porcie gdyńskim i w Nowym porcie. 
Wielki p3rowiec niemiecki, kursujący na linj: 
Szczecin — Sopoty i Królewiec, nie mógł dziś przy 
bić do pomostu w Sopocie i musiał szukać schro

nienia w porcie gdańskim. O szkodach, wyrządzo
nych przez burzę, niema dotychczas żadnych wia
domości. 

z której magazynów uchodził gaz, vv, aiągu 
nich 3 lat wywiozła zagranice 

45 tysięcy klg. fosgenu. 
Zapas fosgenu, znaleziony w magazynach 9n 

zenberga przez komisję, prowadzącą dochod»l 
nie, wynosił 70 tys.- Mgr. 

— Jakiż to drobny ułamek — stwierdzi-
końcu sprawozdanie — rocznej produkcji fos?" 
Niemiec, kióry wynosi 

milj.m 500 tysięcy klgi. 

~- Taki jesteś spokój 

ŚMFfi W WILNIE. 
6. —j«Wskutek nagłejo spidku tem-Wiliio. 

perajtury padał w Wilnie śnieg. 

co snę swaęcif 
— Nie, czuję jednak,, 

. — Chodzi o małżeńs 
^óre się chwieje. Uorr 
Pfawdaż, i kpfssz sobie z 

— Jestem dobrym oj 
•L — Zdaje ci się, że jest 
r^^ego, że rc'e jesteś zł: 
t ern matką, matką, co s1 

, — A teściową... 
Jasnciwijdzącą. Pirzc; 

^ skandalik z rozwodc 
łe's.ro djaberskiiemi. akcesc 

L. "~- Chciałaś tego mai 
Yg. Zuzanna wydawał 
^ ' o r n ą blondynką! A 1 
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SRAM. T\ 
IzieJ świata. 
r 9-cIn aktach • ulubi*** -

BEHTINH partnerami M» * 
Mnaje f f , Hans Miere»<"~ 

Utrzymanie pozorów młodości. 

Nie będzie więcej siwych włosów! 
Sensacyjne odkrycie wiedeńskiego lekarza. 

(Od naszego wiedeńskiego korespondenta). 
odbiegunowycb 
trówno sterowanie, jak 1>M 
statkiem powietrznym. .. 

\e wobec tego gen. NobUefl 
eczności na wylądowanie. Bjj 
•m burty, która wzmagateH 
rżenia sterowca z ziemia W 
. Nie było tam oczywiście, W 
biegli l dopomogli statkowi* 
,vani;i na terenie. Czyż 
Italia" w tych warunkach 
snłu? 
.ih> sic dzielnej załodze 
idzenle, Jakotei wyżyw* 
tatku. Gdyż bez tego ,01 
a los tych ludzi 
przypieczętowany; 

rżanych płaszczy i worów \ 
:h ofiara, 
i Lars Hans en — w preeoH 
zatoga „Italii" nie zostanie H 

•i.-ic mogą lata, 
itastrofy przypadkiem zosta*! 

tez nigdy nie dowiemy Ą 
jego towarsyszy... Gdyby I 
sle burzy zepchnięty na t« 
i krajem Franciszka Józefa |1 
schód — ani aeroplan. » B 
nigdy go nie znajdzie..." 

arcybiskupi 
iwnl w Polsce 
noszą: 
isławneco sYwłęta £w Trffl 
roku bieżącym dnia 2 -b.j 

ni: grodzienilfi — Akksy 
Aleksander, zositaW 
lite Dyerizego, gtowe cc 
'olsce, do godności arcybi 

Napad 
:h bandytów 
3 powracającą 
jarmarku. 
bieglej nocy ofewyfcrycd d<Ą 
rachwalego 
lu rabunkowego 
lebtcaml. 
2 w nocy na po wracaj acv<Ł 
Ewę Zasadę i 43-JetnłegO .M 
(eszkaJych w Urtfejoiwiie w W 
apadło . czterech zarnaskoi| 

MwrlrJ I bagnet) 

y swe oJłairy bandycł J f r ł 
e 33f) złotych. Tybc«>wij( 
oczem pod osłona nocy z) 
erunku, zalbrantojąc ma 
rybunowi wtsywanaa poow 
groźbą śmierci. 
ndytów ohrabawaro udaH J 
tcruniku poiicyłnego i zairnol 

wszczęto eaergiczdiy poifl 

Siwie włosy są objawem podeszłego 
^eku. Pierwsze silwe włosy nastrajają 
człowieka zawsze mełanchoiU§niite. Rozu-
•ft*. że zbliża sie 

jesień żyda 
, |* a Potem kres... 

Budzli się wtedy tęsknota za młodością 
'•Korną i chmurną"... 

A jakże często, kaprys natury sprawia, 
sęludzrte którzy nie osiągnęli jeszcze „ka-
^darrzowego" wieku — 

poczynają nagle siwieć... 
Kiedy ukazują sic pierwsze kosmyki! si

nych włosów, ludzi się jeszcze człowiek, 
* e Jest to przemijający objaw — jeślii zaś 
Systematycznie osiwienie postępuje na
przód — wówczas ucieka się człowiek do 
^'fcystkich możliwych anłydotów. 

Don-juani, zmieniają nagle tryb życia, 
• "'ają się solidni, pragną naprawić 

„grzech młodości" 
'runii używają wszelkich możliwych 

wiktur, przestrzegają djety — by wkońcu 
Rezygnować — albo uciec sile do środ
ków barwftących włosy. 

Wszystkim tym nneszczęśliwoom chce 
•Przyjść z pomocą znany Wiedeński uczo
ny- Odkrył mianowicie niitozawodmy śro-
jfek przedlw siiwiźnffle. Doszedł do prze-
konaniia, że 

promienie Roentgena 
P^y odpowiiednicli dawkach zabiegają si-
T̂iźniiie włosów. 

Historia tego sensacyjnego odkrycia, 
•M następująca: 

Już od wielu lat zauważono, że ludzie, 
28jęcii w laboratiorjacli promiilenii Roentge
na, bardzo rzadko — a i to tylko 
» nieznacznie siwieją. 
N*e przywiązywano do tego faktu znactze-
• t Asystent kUWIks' chorób skórnych 
Profesora Arcta, docent dr. Fuchs, poświę-

sic dokładnemu badaniu i situdjom 
• doszedł do sensacyjnego odkrycia, że 
Brcrrśente odwodzące aparatu Roentgena, 
Posiadają tę cudowną właAdtwość dtafała-
"fe na skórę głowy, iż zapobiegają siiwfe-
**u włosów. 

W świecie lekarskim wywołało to od
krycie, 

zrozumiałą sensację. 
Nie można było początkowo myśleć o 
praktycznem zastosowaniu tego odkrycia. 

Dopiero po długich i uciążliwych od
kryciach udało się skonstruować aparat, 
który pozwala wpływać na skórę głowy, 
tylko tej ilości promieni Roentgena, która 
zapobiega siwieniu włosów. Ostatnie pró 
by i eksperymenty dokonane przez wybit
nych lekarzy, wykazały skuteczność no
wej metody. 

W ostatnim numerze „Med;zimische 
Zeitung" ogłasza dr. Fuchs, dłuższy arty
kuł o swym wynalazku, podaje też głosy 

wybitnych lekarzy europejskich i utrzy
muje, że odtąd każdy człowiek, który w 
określonym wieku, rozpocznie kurację 
„roentgenowską" — utrzymać zawsze bę
dzie mógł w stanie niezmienionym swoje 
czarne albo blond włosy. 

Zrozumiałe, że nowe odkrycie obudzi
ło radość w sercu niiejednem. Tylko, że 
tak już jest w życiu — że gdzie się jeden 
weseli , ram się smuci drugi... 

Bo smutni są fabrykanci — 
środków barwiących włosy... 

Nie będzie więcej ludzi siwych, więc so
bie nikt też czernić już włosów nie bę
dzie... hicz. 

Między służbą. 

Pokojówka: — Wiesz Maryniu, ten konkurent panienki to 
zagorzały abstynent. 

Marynia: — O — to musi uważać. Kiedy kawaler jest zawsze 
trzeźwy, to mała nadzieja, żeby się ożenił. 

me 

ybnchu fosgenn w HambaJB 
wierdzn, że fcrma Stokenftł 
r uchodził gae, \v, dagu osfl| 
. zagranice ',»!.-:•• * 
c-cv kfe. iosgenu. 
aaleeiony w magazynach 9»J 
misję, prowadzącą docho«"| 
klgr. 

bny ułamek — stwierdza* 
i — rocznej produkcji fosp* 
los! 
500 tysięcy klgr. 

IENRYK DU^ERNOIS. 

Rada teścia. 
Pand Młzormieau, budząc się ze snu, 

'"feiła głos ifcrzyJdiiwy przyprawiagący pa-
J|ft Miizotineaiu o migrenę na cały dteileń To 
*tó od długilch już łatt przywykł wstalwać 
Przed siwa małżonką. Umyty, wyświieżo-

ogolony i ubrany mógł jej bezpiece" 
"Olej stawtać corzło. 

Pana Młzonneau poiwltarzalfa chęMe: 
>»Memu mężowi Pan Bóg poskąpił zalet, 
p miestiety! Nie jest praicówiilfcy, wycofał 
£ŃC z interesów w siiOe wieku i wi epoce, 
•^ediy mógł się naprawdę wizbogacić. Jed 
fto mu tyliko muszę przyznać: nie marudizi 
arąjia w łóżku, trzeba mu tę sprawdedli-
^ość oddać! O którejkolwiek godaimile się 
•nie obudzi^ zalwsize już jest gotów. Cóż z 
Jfcgo jednak, kiedy nile korzysta z czasu! 
N&c lilnnego nile' robi tylko czyta beiauiżyte-
C z ine książlci, wtłoczy się po muiaeach a po 
^ tern próżnuje!" 

Dzisiejszego ranikai, rzecz sctzególna, 
Pani Mizonneau wyprzedziła swego mę-
za. 

— Cyprianie — krzyknęła — Śpisz? 
' Cyprjan rzucił ku sufiltowii błagalne 
^ojrzen'e, poczem: 
L — Spałem przyznał się — ale już nie 
Spię. 

— Taki jesteś spokojny i nie przeczu
wasz co się święci? 

— Nie, czuję jednak, że ret ciekawego. 
. u — Chodzi o małżeństwo twego syna, 
"^óre się chwieje. Domyślasz się, niie-
Prawdaż i kpisz sobie z tego? 

— Jestem dobrym ojcem. 
•łL~~ Zdaje ci się, że jesteś dobrym ojcem, 
rytego, że n;e jesteś złym ojcem. Ja jes-

e i n matką, martką, co się nazywa! 
, — A teściową... 

Jasnowidzącą. Przepowiadam ci ład-
^ ska-ndollik z rozwodem i wszystkiemi 
łe^r."> djabelskiemi. akcesoriami. 

J ~- Chciałaś tego małżeństiwa. 
Zuzanna wydawała mir siilę taką nie-

"^*°rną blondynką! A rjrmczasem... Em«l 

jest rtóeszczęśłiwy. Oh! nie zwierzał mi 
snę z nfezem, ale czuje się nieszczęśliwym, 
jestem tego peiwna i przeczucie mię nie 
myli. Wczoraj wieczorem, kiedyśmy byli 
u mich na obiedzie, rosół był zimny, a 
twoja synowa miała minę, jakgdyby uwa
żała tlo za zupelnite naturalne! Em-iil 
wrzał... 

— Dla wyrównania, wszystko w po
rządku zatem! 

— Przytem nie prowadzi rachunków 
domowych tak, jak Emil żądał; sposobem 
kontowym i kaitegorjami. Kłócą się jed-
nem słowem. Kiedy wczoraj niespodzia
nie do nich weszłam, krzyczano. 

— Czyj głos górował? 
— Emila, oczywfiśctte! Mój syn nie 

jest ciepłą kluską. Uważam jednak, że 
pora wdać się w to. Nile chcę brać tego na 
siebie, bo dzięki twojej manii uchodzenia 
za męża-męczenntlkai, wyrobiłeś mi opflnje 
despotki,, narzucającej bezapelacyjnie 
swą wolę. Ale mani nadzieję, że uczu
cie ojcowskie nie wygasło w tobie i że 
możesz jeszcze dać dowód odwogL Ubie
raj się. Przyjdziesz do Emila o tej porze, 
kiedy już wyjdzie. Zobaczysz się z Zu
zanną. Wybadasz ją. 1 raiz przynajmniej 
w swojem życiu bądź stanowczy. Chodź'.1 

przecież o szczęście naszego dziecka... 
— Licz na mnie — odparł pan Miilzon-

neau. Nie jestem talk ograniczonym, jak 
myślisz! Załatwię to. 

Ubrał się pośpiesznie i już go mie było. 
Jakiś pesymista powiedział, że ognisko 
domowe wydaje sfflę najimiszem wówczas, 
kiedy się je opuszcza i kiiedy sfflę doń wra
ca. Pierwszą część tylko sentencjTi po
wyższej była ścisłą rw stosunku do pana 
Mizonneau. Bez względu na przyczynę, 
dla której oddalał się z domu, błogosławił 
ja i wychodzili uszczęśBilwfilony pogwiirzdu-
jąc piosenkę. 

Zrobiwszy przedtem dobry spacer, 
przybył do synowej około godzsmy 10-ej 
rano. Zastał ją w łóżku i nie mógł nie 
przyznać w duszy, że była uroczą ze siwe-
mi rozwielirzoneini blond włosami, świe-
żośofą ramion, słodkiem spojrzeniem i ró
żową twarzyczką. 

— Ojcze, — zaiwołała — nie mam 
szczęścia: po raz pierwszy mi się zdarza 
być ieniuszkiem! Nabierzesz bardzo złe
go przekonania o mniie... Ale tak mi było 
smutno dziś rano i tak było pochmurno na 
dworze...! Zbrakło rrrt odwagi wstać... 

— Nic nie szkodzi, moja maleńka! Mi
jałem waszą dzielnicę i pomyślałem sobie: 
„A gdybym tak zaszedł powiedzieć dzień 
dobry Zuzi?" 

— Ojcze, ja cię bardzo kocham. 
— Wzajemnie, dziecino. No jakże tam? 

Zadowolona jesteś? 
— Ależ tak! 
— Zupełnie? 
— Nie, ojcze...! 
— Co się stało...? 
— Czy mogę być szczerą? 
— Proszę Cię o to. 
— Tak, jak gdyby nie chodziło o twe

go syna'? 
— Koniecznie... 
— A Więc, Emfl doprowadza rnlfę do 

rozpaczy. Taki jest surowy dla mnie — 
taki wymagający. Dziś rano naprzykład 
budzę się o wpół do ósmej i Emil odTaeu, 
bez serdecznego słowo, zaczynił mi wy
taczać, całą litanję wymówek. Ma w ta
kich razach specjalny głos: ostry, kwaś
ny... 

— Który cię przyprawia o migrenę? 
— Tak. Mnie się zdaje, że budząc się 

ze snu należałoby poświęcić, godzinkę — 
tylko godzinkę! — nie jestem zbyt wyma
gającą — na rzeczy miłe! Miałoby się 
wówczas wrażenie, że się człowiek budzi 
na południiu, wśród słońca, woni kwiatów 
i śpiewu ptasząt Wiadomo przecież, że 
dzień będzie pełen kłopotów. Poco więc 
Errrfl wybiera tę właśnie chwilę, kiedy tyl
ko co zbudzjłam się ze słodkich marzeń, 
na wypominanie mi moich niedoskonało
ści, wad, przeoczeń? Rozumiesz mnie, 
ojcze ? 

— Rozumiem. 
— To mi i>oradź! 
— Dobrze. Pdto ndwet przyszedłem. 

Mogę c: dać bardzo cenne- wskazówki, 
gdyż Emil jest podobny do swej matki. 
Postępuj wprost przeciwnie, niż ja. Je-

Sposób na bolszewików. 
Wśród zamętu bratobójczej walki w 

Chinach istnieje prowincja Chin, która nic 
nie wie o wojnie i nie ma zamiaru wda
wać się 

w awantury polityczne. 
Tym szczęśliwym zakątkiem jest pro

wincja Kweczau, na której czele stoi sę
dziwy i rozumny gubernator, ongiś cesar
ski mandaryn. 

Na wszelki wypadek gubernator po
stawił na stopie wojennej i200 tysięcy do
borowego żołnierza, dobrze wyćwiczone
go i zaopatrzonego. 

Nie chcąc jednak, aby wojsko jego pró
żnowało, wydał rozkaz budowania 

dróg i mostów. 
W ciągu zeszłego roku przeprowa

dzono w prowincji Kweczau setki - kilo
metrów znakomitych szos samochodo
wych, a w tym roku przybędzie ich jesz
cze więcej, gdyż gubernator sprowadz'1 
z Anglji nowożytne maszyny, ułatwiają
ce pracę. 

Przed kilku miesiącami przybyło do 
Kweczau kilkudziesięciu 

wysłańców bolszewickich, 
aby zrewolucjonizować ludność. 

Schwytano ich i postawiono przed ob
liczem gubernatora. 

Stary mandaryn wcale się nie gniewał 
na agitatorów lecz rozkazał, aby ich zaję
to przy budowie dróg i zmuszano do inten
sywnej pracy przez cały dzień, 

W nocy , 
pozwolił im agitować*. 

Pozwolenie było niepotrzebne, gdyż 
agitatorzy po dniu sumiennej pracy byli 
tak zmęczeni, że zasypiali kamiennym 
snem i nie mieli czasu na bolszewicką pro
pagandę. ., 

Kobiety w ciąży, muszą słe starać o ustwifc-
oie każdego zaparcia stolca przez używanie na-
turadnej wody gorzî ej Franciszka Józefa. Kie
rownicy uniwersyteckich którulk chorób kobiecych, 
chwalą jednogłośnie naturalną wodę Franciszka 
Józefa, gdyż łatwo się ją zażywa I łagodne dzia
łanie takowej bez ubocznych skutków 1 następuje 
w krótkim czasie. „Żądać w ajrtek. i drogeriach". 

żeli krzyczy, nie wahaj się i tóriziyoz jesz
cze głośniej! Postaw się, a zobaczysz, 
że Emil ugnie się! Jeżeli wtrąca się do 
gospodarstwa, poproś go, ażeby raiz na 
zawsze pfflnował tego tylko, co do niego 
należy. A szczególniej przerywaj mu! 
Pamiętaj maileńka, że meczenie przeciw
nika dodaje odwagi. Postaraj się o głos. 
któryby świdrował bębenek uszny. Mniej 
sza o to, co mówić będziesz, byle głośno, 
energiicznSe i gwałtownie. Kfflika takich 
ranków umiitygują twego męża. Mówię ci 
to na podstawie mego trzydziestoleimiego 
doświadczenia. Ja nie mogłem się odwa
żyć na takie postępowaincie i zostałem mę-
czenniikiem na całe życie. Mam rozsze
rzenie płuc zresztą. Ty jesteś młoda, 
masz zdrowe płuca, krzycz! Niech to jed 
nak"między nami zostanie! :Ja cli tak ra
dzę dla waszego wspólnego szczęścia, 
choć to wygląda na paradoks. Ale matka 
Mizonneaiu nie zrozumiałaby... Opowiiem 
jej nawet, jeśli pozwolisz, że cii wypaISłem 
kazanie. Żegnam cię! Tylko energi
cznie!^ . : 

Mizonneaiu wrócił do domu koło dwu
nastej. 

— Ależ się zasiedziałeś? — przywita
ła go żona. Z czem wracasz? 

— Dajmy im spokój przez miiesiąc, a 
zobaczysz. 

— Rozmówiłeś się z nią stanowczo, 
energicznie? 

. — Tak jest. Bądź tego pawną. 
— Nie jąkając się, jak wtedy, kiedy 

masz mnie coś do powftedlzenia? 
Przeczuwając możność sprzeczki, Mi

zonneau zamknął powieki. 
— Powinszujesz mi — odparł z olim

pijskim spokojem. 
— Nie wiem, co się stało? — zwierza

ła mu się pani Mizonneau kiJka dni potem 
— ale Emil i Zuzanna są teraz bardzo 
przykładnem i zgodnem małżeństwem. 
Zauważyłam tylko, że EmiS zasięga ocza
mi rady u żony. nim się odezwie... Zduniv 
wająca rzecz przytem: w takiej chwili', 
przysięgam ci, że jest do ciebie podobny! 

Joteaw. 
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Jak Anglicy spędzają niedzielę? 
Sentyment do tradycji. 

świętowanie niedzieli w Anglji zaczy
na się w gruncie rzeczy z soboty na nie
dzielę o 12 w nocy. O ileby do tej godzi
ny nie było zakończenia zebrania w tea
trze, kinach, restauracjach, klubach albo 
jakiemkolwlek miejscu publicznem, wcho
dzi policja, 

wszystkich wyprasza 
i światło gasi. Rozporządzenie policji 
wypełnia się nieodwołalnie. 

Po 12 w nocy z soboty na niedzielę 
miasta wyglądają, jakby tam wszyscy 
wymarli. Po ulicach przechadzają się ty l 
ko policjanci, którzy często zatrzymują 
przechodniów i zapytują się, dlaczego nie 
są w domu. Pijanych odsyłają do cyrku
łów. 

Nastaje ostatecznie niedziela. W mie
ście cisza absolutna, słychać tylko nie
wielki ruch tramwajów, które w niewiel
kiej ilości kursują po mieście — głównie 
w celu ułatwienia komunikacji z kościo
łami. Wszystkie sklepy, restauracje 1 cu
kiernie Są zamknięte. W hotelach są ty l 
ko ci, którzy ulokowali się tam do 12 w 
nocy w sobotę. Tylko ci otrzymują je
dzenie, ale bez alkoholowych napojów, 
których sprzedaż jest wzbroniona, aż do 
poniedziałku. 

O g. 8 zrana pierwsza msza we wszy
stkich kościołach. O g. 10 całe miasto 
rozbrzmiewa od dźwięków kościelnych 
dzwonów 1 wszyscy tłumnie 

śpieszą do kościołów. 
Msza się kończy_po godz. 12. Wszy

scy powoli udają sic do domu. Zebrań 
koło kościoła nie widać, śmiechów, dow
cipów u powracających do domu nie sły
chać. 

W domu mniej więcej koło godziny 
pierwszej obiad. 

Wieczorem, gdy słońce zajdzie otwie
rają się niektóre Jadłodajnie, cukiernie I 
restauracje, ale bez sprzedaży alkoholo
wych napojów. W restauracjach często 
w dni powszednie wieczorem grywa mu
zyka, w niedziele jej niema. Niedzielne 
koncerty bywają w parkach i hallach. 
Wejście na koncert bezpłatnie, albo za 
bardzo niską opłatą. Na ulicach ruch tro
chę się ożywia, ale pjanych nie widać, o 
ileby się taki zdarzył, jest niezwłocznie 
odesłany do cyrkułu, gdzie przepędza noc 
z niedzieli na poniedziałek zrana i bywa 
wypuszczony tylko za opłatą pewnej u-
stalonej grzywny. W familjach w nie
dzielę wieczorem często mają gości, ale 
tylko najbliższych krewnych i przyja
ciół. 

Nie znaczy to, aby wyżej podany prze
bieg niedzieli w Anglji nie nosił cech cha
rakterystycznych dla spędzania tego dnia 
w reszcie państw europejskich, jednakże 
naogół zwyczaje niedzielne w Anglji są 

uświęcone tradycją, 
dla której — jak wiemy — Anglicy posia
dają wielki sentyment. 

:o: 

hiebywały w dziejach sądownictwa proces. 
Wyrok sędziego w Kentucky iest wy

padkiem przełomowym w dziejach sądów 
nictwa amerykańskiego. 

Wywołał on wprawdzie burze prote
stów i zawziętą polemikę, ale w zasadzie 
podważył dotychczasowe 

przywileje kobiece 
na polu sadownictwa. 

Krateczki sądowe. 

„ J E D W A B N E " A M O R Y . 
Z więzienia do więzienia. 

Kobieto, puchu marny, ty wietrzna 
istoto — rzekł wielki nasz wieszcz naro
dowy w chwili rozpaczy i zwątpienia gdy 
rozczarował się do swej ukochanej. Do 
Iluż to kobiet współczesnych zastosować 
można określenie: puch marny, istota 
wietrzna. Spójrzmy dokoła: frywolne 
strcik ; (nawiasem mówiąc, przez męż
czyzn bardzo lubiane), uszminkowane 
twaize, a po za tern nic. Pustka i nic 
więcej. Odsetek kobiet poważnych, my
ślących, kobiet - ludzi w pełnem tego sło
wa znaczeniu jest. niestety, dziś coraz 
mniejszy. A jednak bądźmy szczerzy: 
lubimy te ładne, lekkomyślne dziewczyn
ki, puste, bezmyślne lale, dla nas są one 
alfą i omegą istnienia. Uderzmy się w 
piersi, panowie! 

I czegóż to nie robią mężczyźni dla 
tych dziewczynek? Tracą majątki, zdro
wie, szaleją za niemi. A jest ich dokoła 
tak dużo, jedna ładniejsza i ponętniejsza 
od drugiej. Odczuwają jedynie pociąg 
zmysłowy do nich, niema przeważnie mo
w y o jakiej głębszej miłości. Gotowi są 
przecież popełnić dla nich największe sza-

Tajemnica parku zamkowego. 
Obrazy sławnego malarza. 

Otwarcie dorocznej wystawy obra
zów Akademji Królewskiej w Londynie, 
która tylko przez kilka dni dostępna jest 
dla szerszej publiczności, wywołała w 
tym roku jeszcze większe zainteresowa
nie, niż zwykle. Przed głównym porta
lem budynku panował przez szereg go
dzin natłok 

wprost niebezpieczny. 
W godzinach popołudniowych zjawili 

się licznie przedstawiciele arystokracji i 
wysokiej finansjery, aby oglądać wysta
wione obrazy. 

Największe zaintersowanie publicznoś 
c: budziła niewątpliwie sala, mieszcząca 
ostatnie obrazy malarza 

Charlesa Simsa. 
Charles Simes uchodził za ulubionego 

malarza towarzystwa londyńskiego i cie
szył się szczególnie poparciem 

wysokiej arystokracji. 
Ze ?kromnvch noczątków szybko wzniósł 

KINO Dom Ludowy 
UL. PRZEJAZD 34. 

DZIŚ! DZTIT 
Potężny dramat p. Ł 

Noc miłości 
W rolach głównych najpiękniejsza 

para amantów 
ima Barty 1 Ronald Colmaa 
Ceny miejsc: W dni powszednia na 

wszystkie seansy, tai w sobotę, niedziele, 
i iwicta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I^m. 40 gr. III m. 30<r. 
^~«o"boty. niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m , 90 gr. l im. 50 gr. I I I m. gr. 30 

się malarz na szczyty sławy i powodze
nia. Przez szereg lat słynął jako najwy
bitniejszy portrecista angielski. 

Sims prowadził przez dłuższy czas 
życie światqwe, a wspaniała jego willa 
była punktem zbornym eleganckiego świa 
ta. Ale niedawno malarz zmienił zupeł
nie tryb życia, zdziwaczał, począł stronić 
od ludzi. Zajął się namiętnie buddyzmem, 
a specjalnie zagadnieniem 

wędrówki dusz. 
Niedawno został zaproszony do zam

ku pewnego przyjaciela. Po kilku dniach 
znaleziono jego zwłoki w sadzawce parku 
zamkowego. Zrazu myślano o nieszczę
śliwym wypadku. Ale okazało się niezbi
cie, że chodzi tutaj o planowane samobój
stwo. 

Jego ostatnie obrazy owiane są tchnie
niem głębokiego mistycyzmu. Przed nie
mi odbywa się obecnie istna defilada żąd
nych sensacji londyńczyków. Tłum po
żera wprost oczyma te niezwykłe, fascy
nującym kolorem uderzające płótna. Te
mat tych obrazów trudno — coprawda — 
uchwycić. Obrazy tworzą serję p. t. „Po
dróż dusz". Sims przedstawia symboli
cznie metampsychozę. 

kolejna wędrówkę duszy 
ludzkiej w rozmaitych, jednostkowych by 
tach cielesnych. Duszę wyobraża mała 
ludzka figurka, malowana jasnemi, jakby 
przezroczystemi kolorami. 

Obrazów jest sześć. Tryskają wprost 
jakby światłem duchowem i wywierają 
niezwykle silne wrażenie nawet na tych, 
którzy nie zdają sobie dokładnie sprawy 
z ićh treści. 

'cństwa. i nietylko my — ludzie kultury, 
lecz i męiy społeczne, wyrzutki społe
czeństwa, złodzieje i bandyci. 

KOBIETY SZUKAJ... 
Jakże głębokie i mądre jest powiedze

nie francuskie: Cherchez la femme! W 
dziewięćdziesięciu na sto wypadkach 
przestępstw spiritus movens ich jest wła
śnie k o b i e t a . Mężczyzna, pragnący 
jej, popełnia na jej skinienie najkrwawsze 
zbrodnie, gotów jest mordować, palić... 

Każdy ze złodziei ma kochankę, którą 
utrzymuje i ubiera za kradzione pienią
dze. I kochanka w wielu wypadkach do
prowadza złodzieja do zguby, więzienia i 
stryczka. A jednak oślepiony miłością 
przestępca kradnie dalej., Skinienie ko
chanki, grymas jej ust Jest dla niego roz
kazem. 

Oto przykład. 
Andrzej Błaszczyk, notoryczny zło

dziej, notowany w kartotekach policyj
nych wszystkich urzędów śledczych na 
terenie Rzeczypospolitej, pewnego razu 
wpadł i powędrował na przeciąg trzech 
lat za kratę więzienną. Miał kochankę, 
znaną wśród złodziei pod mianem An-
tośkl. Piękna to była dziewczyna. Wy
wierała demoniczny wpływ na Błaszczy
ka, namawiając go do dokonywania co
raz to nowych kradzieży. Jednocześnie 
uprawiała zawodowo nierząd. Należy 
jednak przyznać, że była mu wierną i co
dziennie przynosiła lub przysyłała mu 
wa łówk i 

NIEFORTUNNA WYPRAWA. 
Aż nadszedł dzień, gdy pożegnawszy 

się z towarzyszami więziennymi, wyszedł 
na wolność. Przedewszystkiem udał si« 
do kochanki, która przyjęła go czule i 
wkrótce znowu zaprzęgła do roboty. 

Zabrał się do niej z zapałem godnym 
lepszej sprawy. Przez dłuższy czas gra
sował bezkarnie, wpadł jednak, gdy bez
czelność swą posunął za daleko. Został 
sdtwytany na eorącym uczynku kradzie
ży sztuki Jedwabiu z okna wystawowego. 
Jedwab ten miał być przeznaczony na 
sukienkę dla Antośki. Drogo jednak su-
kierka ta kosztowała go. Sąd skazał go 
na 4 lata więzienia. 

Antośka' będzie jednak czekała nań 
cierpliwie. Będzie mu znowu nosiła wa
łówki, czy to w pogodę czy w słotę, latem 
i zimą. Ale on będzie gryzł z wściekłości 
kraty więzienne, tęskniąc za nią - kochan
ką, dla której kradł przez całe życie. 

Sa-wicz. 

Sprawa przedstawiała sie w sposób ł 
stepujący: J 

Pani Lucia Barth. żona kuoca z 
tucky była najmodniejsza kobieta w ^ 
łej okolicy. 

Ubierała się wedle najnowszych w\ 
i ów nowojorskich, uprawiała sporty, g 
lila papierosy, a męża UWAŻAŁA za sweflj 
kasjera, który obowiązany był 

płacić za nia rachunki. 
Jeśli się z nim nie rozwiodła to tvDj 

dlatego, ponieważ nie miała dość bo# 
tego kandydata do swej reki. , 

W czwartym roku Dożycia obrzyjj 
Mr. Barthowi małżeństwo. Dostano* 
więc zmienić dotychczasowy system « 
cia swej żony. 

Właśnie zapowiedziano w KcntucH 
bal. a pani Barth zamówiła sobie wsPl 
niałą toaletę za 700 dolarów. 

Cena ta wydala sie mężowi zbyt ^1 
uórowaną i z tego powodu zrobił swej ł 
nie cierpka wymówkę. 

Urocza dama wybuchneła gnieweM 
w obecności kilkunastu osób naztfjf 
swego męża niedźwiedziem nolarnyj 
kretynem i błaznem i poczęła szarpf 
kosztowna toaletę w kawałki, zapo^ 
dając mu, że kto inny kupi jei znaczo 
piękniejszą suknie* 

Za wiele już tego było cieroliwemu ij 
żowi. rozciągnął rozkapryszona żone £ 
kolanie i ukarał ją surowo lecz p o " 
cowsku. 

w przytomności 27 świadków. 
Wybuchł skandal zakończony rozpl 

wa sądową o obrazę honoru i roz^tf 
Wedle praw amerykańskich gro* 

Mr. Barthowi więzienie i zapłacenie <L 
szkodowania. które mogło go zupełi 
zrujnować! 

Stało się jednak inaczel. 
Kupiec otrzymał rozwód, a sad uzlj 

iż winną jest żona. więc I alimentów 
nie potrzebuje płacić. 

Skargę zaś o obrazę honoru kobi 
oddalono. 

ze względów zasadniczych. 
Gdyby bowiem Mr. Barth udei 

swą żonę w twarz lub nawet w ramię 
by niewątpliwie surowo ukarany, lecz 
nieważ bił gdzieindziej, przeto DostęPf 
tego ma cechę ojcowskiego skarcenia ^ 
bryków nierozumnej istoty. 

Wobec takiego wyroku Dani Ba^ 
ź;głosiła gotowość pogodzenia sie z rt 
żem i obiecała być przykładna żoną. ' 

Prezes 
związku aresztantów 

zalecał i do tudzej fosy. 
W Niemczech, w Hanowerze powsttL 

stowarzyszenie o istnieniu jakiego ni!tł 
Jeszcze nie wspominały kroniki świataj 

Grupuje ono w swem łonie „byb 
aresztantów więzień i domów popra>| 
czych", którzy się zrzeszyli celem 

wzajemnego popierania się. 
Ukonstytuowane jest na wzór wszy 

kich stowarzyszeń i posiada własny 
rząd oraz prezesa. 

Ten ostatni właśnie musiał ustąpić . 
zajmowanego przezeń stanowiska i przj 
kazać je komu innemu. Cieszący się 
gólnym szacunkiem i poważaniem pał 
prezes usunął się w cień nietyle z własfl] 
woli. ile że zmuszony został do tego oki 
liezrością przyłapania go na gorącym 
czynku dobierania się 

do kasy ogniotrwałe). 
Obecnie „urzęduje" w więzieniu w Do 
mundzie. 

Zbrodnia 
w M I E J S C O W O Ś C I kąpie-

Trup w zaroślach ogrodu. 
W eleganckiej francuskiej miejscowo

ści kąpielowej Le Touąuet zamordował 
niewiadomy zbrodniarz 

56-Ietrrią miljonerkę 

amerykańską m-rs Florence Wilson. 
Znaleziono ją martwą w zaroślach <j 

ciodu, w odległości kilkudziesięciu kr^ 
kńw od tenisowego kortu. 

Tern dziwniejsze wydaje się MORDUJ 
stwo, iż popełniono je około godz. 6-cj n 
południu, w czasie gdy na placu tenisOf 
wym 

odbywał się match, 
któremu przyglądało się kilkaset osób. 

Przy zamordowanej znaleziono nien*J 
ruszoną torebkę z większą sumą PIENIN 
ną oraz cenne klejnoty przedstawiając 
wartość wielu tysięcy dolarów. 

Aresztowano wprawdzie dwie osob» 
podejrzane o morderstwo, lecz dochorf&l 
nie wykazało ich niewinność. 

Każd 

Straszna katastroi 
niedawno Hamburg 1 

'ednego ze zbiornikó 
£az trujący napełniła 
odsłoniła na CHWILE, ji 

obraz przysz 
: omimo. że Niemcy p< 
ilość fachowców - che 
danych nietylko do fa 
trujących, ale i do pr; 
tek i związków neuti 

• tek małego obłoczku 
łuszczonego eazu 

kilkadzlesi 
Postradało życie, a 
"vch cierpieniach wije 
talnych. napróżno oczc 
'o dowodem, że łatwi 
DrzyszłeJ wojnv 

zatruć wielki 
Sniżeli zneutralizować 
których siła kilkakrotn 
tóa zrfane dotychczas 

Aby się uchronić 
przed nieuchron 

!ska czeka każdego tn 
?o miasta, a zwłaszcz 
Słowego. do którego z: 
fecie! będzie dążył w 
*— należałoby zaopatn 

fcw maskę gazową, któ 
badaczowi opuścić ter 
tować życie. Katastro 
kazała, że takie niebt 

i.Jest wcale jakimś złe 
błąkającym się w um3 
pesymistów, ale że o 
.Has dotknąć najzupełn 

Byłoby dowodem z 
stynktu samozachowa 
Śdyby człowiek, wic 

ijrdebezpieczenstwo nii 
mu czoła i uniknąć jeg< 
też stolice i wielkie r 
franennskie. umożliwiła 
łom nabywanie za doś 
wojskowych 

ekwipunku orzec 
Maski gazowe, ubrani 
zbiorniki z tlenem mog* 
dogodne spłaty, przyc; 
STAJE pouczony, w jaki 
Posługiwać tym ekwip 
Strony system sprzed 
przeciwgazowego chro 

przed wytr 
z drugiej zaś, zdejmuje 
wości troskę o zabezpii 
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— Jakto? Więc to 
Szło jej rąk? Dlaczes 

— Nie wiem. Jest 
Może on wyjaśni... 

Położył przed nią n 
opatrzonych amerykai 
adresowanych charakt 
na wierzchu zostawił 

„Madame la Prinęt 
Palm-Beach. Villa ,'. 

Zdawało się jej, że 
Turowicza. Rozdarła 
na prdpis u dołu. 

Nie omyliła się. T 
rowicz, i którym kort 
w ostatnim roku. Gd: 
wsze zdanie pisma st 
zbladła nacie, spojrzał 
rzekła sucho: 

— Dziękuję! 
, Wyszedł. 

Gdy została sama 
mi rękami wydobyła z 
z żałobnemf obwódka 
dani nie żyje.... 

Chwyciła się za s< 
bić gwałtownie. Żal, 

J*'ytfumaczony żal ro 
5*ak«o'yby utraciła na 
Płoną istotę na świecie 
że dla niej przepadła >t 
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'twa proces 
dstawiała się w sposób 

Barth. żona kupca z K* 
modniejsza kobieta w ^ 

wedle najnowszych vĄ 
ich. uprawiała sporty. Pjl 
a męża uważała za swtój 
obowiązany był 
za uia rachunki, 

lim nie rozwiodła to t p j 
vaż nie miała dość borf 
i do swej reki. 
m roku pożycia obrzyfl 

małżeństwo, postano-
dotychczasowy system #| 

lpowiedziano w KcntucW 
rth zamówiła sobie wspj 
: 700 dolarów. 

.•go powodu zrobił swej 
rmó\vke. 
la \vvbuchneła gniewem 
kilkunastu osób nazw* 
niedźwiedziem polarny11 [ 
faznem i poczęła szarpf 
letę w kawałki, zapow 
to inny kupi jej znacz-
nie< 
tego było cierpliwemu Ą 

ał rozkapryszona żonę 
ił ja surowo lecz po 

nnośei 27 świadków, 
andal zakończony rozpl 
obrazę honoru i rozw'4 
t amerykańskich grozi 
wiezienie I zapłacenie ,« 
które mogło ko ' zupełf 

Inak inaczel 
/mał rozwód, a sad u^nj 
ona. wiec 1 alimentów 
Dłacić. 
o obrazę honoru kobifi 
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Ostrozność^igdy nie zawadzi. Twórca paziowsklej fryzury 

Ł O D Z I . 
Każdy mieszkaniec wielkiego środowiska powinien posiadać 

własną maskę gazową. 
Straszna katastrofa, która dotknęła 

[lieclawno Hamburg wskutek wybuchu 
'edneiio ze zbiorników, zawierających 
gaz trujący napełniła groza cały świat i 
odsłoniła na chwile, jak błyskawica. 

obraz przyszłe! wolny, 
pomimo, że Niemcy posiadają niezliczoną 
ilość fachowców - chemików, przygoto
wanych nietylko do fabrykowania gazów 
trujących, ale i do przygotowania odtru
tek i związków neutralizujących, wsku-

dała sic mężowi zbyt Ą | ' k m a ł e * ° obłoczku przypadkowo wy-

>*dów zasadniczych. 
icm Mr. Barth udoiA 
arz lub nawet w ramie 11 
; surowo ukarany. l e^J 
ieindziej. przeto oosUPT 
ojcowskiego skarcenia ^ 
imnei istoty, 
lego wyroku pani Baj 
iść pogodzenia sie z M 
być przykładna żona 

Prezes 
! aresztantów 

(i, w Hanowerze powstij! 
o istnieniu jakiego n i g j 
ominały kroniki swiaMi 
w swem łonie „byty 

?zień i domów popra^ 
ie zrzeszyli celem 
lego popierania się. 
ane jest na wzór wszy ł 
eń i posiada własny zf 
sa. 
właśnie musiał ustąpić 
zezeń stanowiska i prfcf 
nnemu. Cieszący się | 
lem i poważaniem pd 
w cień nietyle z własrtl 

zony został do tego oki 
panią go na gorącym 
a się 
V ogniotrwałe}. 
je" w więzieniu w Dof 

łuszczonego gazu 
kilkadziesiąt osób 

Postradało życie, a kilkaset w okrut
nych cierpieniach wije sie na łóżkach szpi 
talnych, naprózno oczekując ratunku- Jest 
to dowodem, że łatwiej będzie podczas 

przyszłej woJnv 
zatruć wielkie miasta. 

Jniżeli zneutralizować trujące wyziewy. 
Których siła kilkakrotnie jeszcze przewyź 
tóa znane dotychczas gazy. 

Aby się uchronić 
przed nieuchronna śmiercią. 

" c z e k a każdego mieszkańca wielkie
go miasta, a zwłaszcza ośrodka przemy
słowego, do którego zniszczenia nieprzy
jaciel będzie dążył w pierwszym rzędzie 
|p należałoby zaopatrzyć się co najmniej 
w maskę gazową, która pozwoli jej po
siadaczowi opuścić teren zakażony i ura
tować życie. Katastrofa hamburska wy
kazała, że takie niebezpieczeństwo nie 
|est wcale jakimś złowrogim upiorem, 
błąkającym sie w umysłach boiaźliwych 
Pesymistów, ale że ono istnieje i może 
Has dotknąć najzupełniej nieoczekiwanie. 

Byłoby dowodem zupełnego braku in
stynktu samozachowawczego i rozumu, 
.gdyby człowiek, widzący grożące mu 
jfciebezpleczenstwo nie starał sie stawić 
mu czoła i uniknąć jego skutków. Dlatego 
też stolice i wielkie miasta angielskie i 
franenuskie. umożliwiły swoim obywate
lom nabywanie za pośrednictwem władz 
wojskowych 

ekwipunku przeciwgazowego. 
Maski gazowe, ubrania gumowe oraz 
zbiorniki z tlenem mogą być nabywane na 
dogodne spłaty, przyczem nabywca zo
staje pouczony, w jaki sposób należy się 
posługiwać tym ekwipunkiem. Z jednej 
Strony system sprzedaży zaopatrzenia 
przeciwgazowego chroni ludność miast 

przed wytruciem, 
z drugiej zaś, zdejmuje z ramion wojsko
wości troskę o zabezpieczenie ludności cy 

wilnej, które zresztą może się okazać spó-
żnionem. 

U nas do tej pracy zaopatrywania mie
szkańców większych miast w ekwipunek 
przeciwgazowy jest w pierwszym rzędzie 
powołana 

Liga Obrony Powietrznej Państwa. 
Ona jest instytucją, w której ześrodkowu-
ją się wszelkie przygotowania społeczeń
stwa do stawienia czoła niewidocznemu, 
a nieuchronną śmierć niosącemu wrogo
wi . 

Oddział krakowski Ligi pierwszy pod
jął inicjatywę w tym kierunku. Na ostat-
niem posiedzeniu tego oddziału uchwalono 
zaopatrzyć wszystkich członków w ma
ski gazowe, które członkowie Ligi będą 

mogli nabywać po zniżonej cenie. 
Specjalny kurs iTnstniktorów obrony 

przeciwgazowej, urządzony praez komi
tet wojewódzki uzupełnia celowe zarzą-
dZenia. 

Łódź jest o wiele więcej narażaną na 
niie b etzpi e cze ństwo ataku gazowego, ani
żeli Kraków lub fome mSasto prowincjonal
nie Rzeczypospolitej. Tutejszy oddział po
winien zatem 

podjąć energiczną działalność 
w kierunku zaopatrzenia mieszkańców 
naszego oŚTodka przemysłowego (Łodzi i 
najbliższej okoicy) w ekwipunek przeciw
gazowy. Zasłuży sobie w ten sposób na 
wdzięczność i przysporzy tysiące nowych 
zwolenników i członków. (—t.) 

Zła wola czy nieświadomość? 
IV jakim celu 19-letnl młodzieniec 

przerwał komunikację telefoniczną? 
W dniu 1 sitycznlita bieżącego roku po- twie pierwiiastokawem- AmAaSW* 

sterunkowy P. P. Mnich, Od̂ c szosą w kie 
runku iws8 Odechów gminy Mar zew pow. 
łódzkiego, spostrzegł wieśniaka, który 

podkopawszy słup 
telefoniczny, trząsł nim, najwyraźniej usi
łując go przewrócić. 

Spostrzegłszy granatowy mundur poW-
cjanta przerwał swą szczególną czynność 
{ rz;u-r się do ucieczki w kSerunku stoją
cego w pobffiźu domostwa. Posterunko-
w y pognał za miim i spostrzegł. Iż schronfł 
sliię on w zeDgrodzie roilegokiłego Sagańsikiego 
I natknął s ie nań na dziedzińcu zagrody. 
Gdy zapytał wlTesnliaka, czy tlo on manflpu-
flował przy słupie telefonicznym, ten przy-
znał się i wyjaśnił, że miał zamiar słup 
naprawttić ponóeważ był sfmie pochylony. 

PosŁerunkdwy Mniiich sporządił proto
kół. Jak si)ę okazało ,.naprawiaczem" słu 
pa teLefoniCznego był 19-letol Adam Sa-
gański, syn właściciela zagrody. 

Sprawa wydała sńę tern bardziej 
podejrzaną, 

gdyż w owym czasie w dttoliicy wsi Ode
chów dokonywano masowych kradzieży 
przewodników telefonicznych. W wyni 
ku śledzrtlwa 19-kinii Adam Saganowski 
pociągnięty został do odlpowiłedlzaainosoii 
karniej a w dniu wczorajszym zasiadł na ła 
wie oskarżonych Sądu Okręgowego m Ło 

wiaidkawfce jed
nakże w pierwszym zaś rzędzie posterun
kowy Mnich winę jego udowodnili w zu
pełności. 

Po przemówiienfiiu prokuratoTa dr. Sta-
chowskiego, który domagał się surowego 
wymiaru kary p. sędzia IMtaitaz ogłosił w y 
rok, którego mocą 19-letni Adam Saganów 
sld został uznany winnym usiłowaniia prze 
wrócenia słupa telefonicznego i spowodo-
wanlia przez to nleobliczainycn szkód 
wskutek przerwy w komunlilkaćjii i skaza
ny za to 

na sześć miesięcy więzienia. 
Ze względu na odtychczosowa. niekaral
ność wykonanie kary zawieszono na prze
ciąg lat trzech. (a) 

W czasie bytności w;Poznaniu p. An
toniego CierplikowskiegpttDodczas Zielo
nych Świąt staraliśmy się uchwycić ce
chy charakterystyczne tei ciekawej po
staci która z biednegojjCMopca wśród ob
cych doszła 

do sławy 1 majątku. 
iWszystkie kobietv ńa świecie wiedzą 
dzisiaj, to jest mistrz "'Antoine twórca 
rewolucyjnej ongiś a ,dzisiąj<tak pospoli
tej „garsonki". 

Antoine. to .gentleman o miłej po
wierzchowności.i dużej kulturze. Słusznie 
przypisuje sobie "zasługi postawienia w 
ciągu długich latipracy "sztuM •fryzjerskiej 
na tym iX)/.iornie najiakim ona obecnie się 
znajduje. Zapytany^cto byt ta „bistorycz 
na" kobieta, której mrtstrz^Jako.pierwszej 
na świecie 

obciął włosy. 
oświadcza -Antoine. że idea garsonki nie 
jest nov/a, sam propagował ją już kilka
naście lat temu. Pierwsza zaś kobieta 
która mogła się poszczycić >ta rewelacyj
na fryzurą była madame L. sławna ongiś 
artystka dramatyczna, obecnie przebywa 
jąca w klasztorze. 

— Najnowsze moje kreacje — mówi 
Antoine — mają uderzające podobień
stwo z fryzurami starożytnych Rzymian 
i Greków. Kobieta o któreijhnoina rzec,; 
że nie jest w pospolitym,- sensie piękną, 
mimo to możemiieć wdzięk .swoisty, je
żeli włosy jej sa ułożone Śwjoryginalne 
obramowanie. oblicza, uwydatniające je 
w charakterystyczny-sposób. Zasadnicze 
fryzura kobieca się nie-zmienia jednak tno 
żna układ włosów 

urozmaicić niesłychanie, 
l.oki. tak samo dobrze się ^prezentują ną 
skroniach jak na karku i sa dla elegan
ckiej pani ozdobą niezbędna- Pragnę w 
Warszawie Jzałożyć fllję swego paryski< 
go zakładu. Otwarciejma nastąpić' 

w październiku. 
Antoine t łumaczy łam dalej, że salon 

warszawski będzie urządzony na wzór 
paryskiego. Pani niejednej, która przy< 
chodzi do zakładu Antoine'a. nie mówi 
się, że jest piękna- owszem powiada si$ 
jej, co powinna robić, żeby stać sie pięk<; 
na w miarę możności. 

Trzy dziewczyny straciły życie 
w bagnistym stawie. 

Do wtny nie przyznał sie, tłumacząc 
czyn swój w ten sam sposób, co w śledz-

Z Wflna donoszą: 
W majątku Markowo gmóny brenickSej 

pow. mołodeckiego zdarzył się tragiczny 
wypadek, który pociągnął za sobą 

3 młode życia ludzkie. 
Oto w drugi dzień Świąt Zielonych pod

czas nieobecności właścilciieK majątku Mar 
kowo Skónzyńskiioh 3 dziieiwczeta — poko
jówki popłynęły łodzią na niewielki lecz 
bagnisty staw. 

Wesoło usposobione dziewczęta dopro 
wadziły łódź do lwstoma., która w pew
nym momencie wywróciła sie. Wszy

stkie 3 dBźiewczetawpaTdlytyo^ Îwfody I 
poczęły tonąć. 

Bagnisty grunrt < unfiemożillilwBał narych-
miastowy ratunek. Wzruszaijący by łmo-
ment, kfedy na ratunek r*c«iącym naucłtty 
się dwa psy; hodowane^prz^z d/icwczęt;i 
Niestety ofiarne zwierzęta nie podołały 
Wyszkom i rezultacie • jeden z nich^trzy-
many kurczowo przez jedną z tonących 
utonął wraz z wszystkiiemS trzema dziiew-

' czętamL 
Wypadek ten w y w o M w okoicy 

wstrząsające wrażeniie. 
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s Florence Wilson, 
martwą w zaroślach ł 
)ści kilkudziesięciu kr<| 
go kortu. 
;ze wydaje się mordt 
10 je około godz. 6-ej P| 
ie gdy na placu tenis" 

wał się match, 
lało się kilkaset osób. 
/anej znaleziono nienaj 
: większą sumą pienię*] 
sjnoty przedstawiają^ 
ięcy dolarów. 
vprawdzic dwie osoba 
ierstwo, lecz dochotf 2! 
niewinność. 

— Jakto? Więc to wszystko nie 'do
szło jej rąk? Dlaczego?! 

— Nie wiem. Jest jakiś Hst do pani. 
Może on wyjaśni... 

Położył przed nią na stole stos kopert, 
opatrzonych amerykańskiemi markami, 
adresowanych charakterem Dolcimale, a 
na wierzchu zostawił list z napisem: 

„Madame la Princesse Cieszyńska — 
Palm-Beach. Villa „Testa". 

Zdawało się jej, że to charakter pisma 
Turowicza. Rozdarła kopertę i spojrzała 
na pv dpis u dołu. . 

Nie omyliła się. To pisał do niej Tu-
rowicz, i którym korespondowała nieraz 
w ostatnim rokn. Gdy przeczytała pier
wsze zdanie pisma starego przyjaciela, 
zbladła nagle, spojrzała na sekretarza i 
rzekła sucho: 

( — Dziękuję! 
, Wyszedł. 

Gdy została sama nerwowo, drżące-
łni rękami Wydobyła z koperty klepsydrę 
z żałobnemi obwódkami: Helena Bog
dan: nie żyje.... 

I . Chwyciła się za serce, które zaczęło 
L bi6 gwałtownie. Żal, niezmierny, nie-
^V^ytłumaczony żal rozrywał jej piersi. 
\ j *akj joyby utraciła najdroższą, niezastą

pioną istotę na świecie... Zdawało jej się, 
2e dia niej przepadło wszystko,.:że śmierć 

Bogdani — to nigdy i niczem niepoweto
wana strata. 

Ani śmierć Maurycego, do którego 
przecież była prawdziwie przywiązana, 
ani wiadomość o stracie dziecka nie wy
warły na niej tak piorunującego wraże
nia, jak ten arkusz papieru o czarnych 
obwódkach z nazwiskiem jej wroga. I w 
jednej chwili wszystko dookoła zmieniło 
w jej oczach swą barwę i charakter. 
Wszystko zmalało, zszarzało, wyblakło... 
Do czego dążyła całą siłą swej inteligen
cji i talentu, leżało teraz u jej stóp jak 
bezwartościowy łachman... 

Uprzytomniła sobie, jako niezbity pe
wnik, że Bogdani była bodźcem dla Lo
dzi Hipś do pracy, do wszelkich kombi-
nacyj i usiłowań. Bez tej podniety opu
ściły ją siły i energja dotychczasowa. 
Bezbrzeżna apatja rozlała się w jej całej 
istocie, jak potop, w którym wszystko 
tonęło. 

Komuż doniesie teraz o ponętnych, 
sensacyjnych projektach, jakie przed nią 
snuł intrygant dworski? Dla kogo Dol
cimale zbierać będzie od dzisiaj wycin
ki z gazet, afisze, zaproszenia, progra
my?.. Co Lodzi teraz po tern wszyst-
kiem?.., 

Zdawało jej się, że wraz z Bogdani i 
ona sama leży już w trumnie, tak nie
zmiernie obojętny wydał się jej teraz 
świat i wszystko, co ją otaczało w tej 
dolinie łez... 

Zmierzch przedwieczorny szarym 
woalem zakrył wszystko dookoła. A 
oółmrok, który zapanował na świecie, 
harmonizował z cieniem, kryjącym w 
mroku duszę, kobiety. 

Siedziała nieruchomo od chwili, gdy 
otrzymała wiadomość o śmierci Bogdani. 
rada, że nikt nie zapala światła w salo
nie, jakby wszyscy o niej tu zapomnieli. 

O, gdybyż mogli wszyscy o niej za
pomnieć... Cóż to za błogie uczucie być 
szarym, nikomu nieznanym człowiecz
kiem, kręcącym się bezmyślnie i kon
sekwentnie w kieracie codziennych czyn
ności i trosk. Bo to są ludzie kochani, 
mający swe serdeczne przywiązania i u^ 
miłowania: dzieci, rodzinę, przyjaciół... 
Nie uwielbiani przez cały świat, nie ulu
bieńcy, faworyci, pomazańcy boscy, wy
brańcy fortuny, sławni, nasi. nieporów
nani... Lecz zwykli sobie normalni lu
dzie, w miarę szczęśliwi, w miarę mar
twiący się, w miarę kochający, w miarę 
nienawidzący... 

Wszystko w jednej chwili zaczęło jej 
się prezentować w innem, niż dotychczas 
świetle, (jak jej się zdawało — teraz do
piero — właściwem). 

Sensacyjne projekty jego wysokości 
straciły nawet cały swój urok i tajemni
czość. Widziała wszystko jasno. Przy
chodziła do przekonania, iż w okoliczno
ściach, w jakich książę Jerzy przypom
niał sobie o niej, o swej dawnej kochani-
cy — ona nie odgrywała, jako człowiek, 
żadnej roli. Była, poprostu, pionkiem 
na szachownicy jakiejś dworskiej intry
gi, której końce trzymali polityczni ma-
cherzy, hazardujący się .Ciekawą roz
grywka. Wszak i zwykłym pionkiem 
można króla zaszachować, i 

Nadówni z innymi odnosił się do niej 
i sam bj4y._ następca tronu. Bezsprzecz

nie serce nie grało w tern wszystkiem naj
mniejszej nawet roli. 

Dumając tak o zmroku, w samotności, 
cofnęła się myślą w przeszłość: szukała 
na przebytej drodze życia — serca. Ser
ca, które biłoby dla niej, tylko dla niej... 
Nie dla tancerki z teatru, fascynującej 
dowcipem, ogładą, wykształceniem ko
chanki, sławnej śpiewaczki — księżny... 
Lecz dla niej samej, dla kobiety... 

Czy był kto kiedy na świecie, który 
zbliżał się do niej bez ubliżających kobie
cie myśli? Czy trafiła w życiu na ko
goś, który pożądał jej dla niej samej, nie 
dla tego, że to piękne ciało należało do 
słynnej artystki, której koronowane gło
w y zazdrościć szczęśliwemu gotowi... 

1 z mroków przeszłości wyłoniła sie, 
zeszpecona twarz Leona... On jeden wo
dził za nią pożądliwem spojrzeniem, a:dy 
była bezdoranem dzieckiem. Otaczał ją 
moralną opieką i miłością wtedy, gdy nie 
była jeszcze na stanowisku. A prze
świadczenie, że jego ukochana ze skrom
nej dziewczyny zaczyna się stawać moż- -
ną i wreszcie sławną — napawało go 
smutkiem, nie tak, jak to było zc snobem 
Goldkindem i tylu innymi. I jak temu je
dnemu, jedynemu odwdzięczyła się za o-
kazywaną sobie szczerą miłość i wierne 
przywiązanie!? Obojętnością, wzgardą, 
wyrazem wstrętu i odrazy a wreszcie 
krwawym ciosem pięści w niezabliżnioną 
twarz... 
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Zloty Interes Krawczyka. 
Obiecankl-cacanki faktorów. 

Przed kilku dniami przybył do Łodzi 
krawczyk z Janowa (pod Lublinem) 19-
ietni Dawid Szwarcman. który zachęco
ny opowiadaniami kolegów o złotych in
teresach w tern mieście postanowił rów
nież popróbować szczęścia 

na obcym gruncie. 
Pierwsze dni w Lodzi minęły na cią-
złych hulankach z faktorami, którzy mu 
się starali o prace. 

Ci przekonawszy sle wreszcie, że już 
ofiara nie ma pieniędzy ukłonili się jej 
grzecznie i... odeszli. 

Szwarcman sam 
nic zrobić nie móeł. 

Brak świadectw utrudniał mu starania. 
Wycieńczony głodem i znękany nie

powodzeniem Szwarcman postanowił 
skończyć samobójstwem. 

W dniu wczorajszym zamiar ten zre
alizował i na nlicy Franciszkańskiej, póź
nym wieczorem 

napił sle jodyny. 
Desperata po przepłókaniu żołądka, 

odwiózł lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego do szpitala przy Zbiorni Miej
skiej. 

Sukces naszych 
żołnierzyków. 
Kufer w areszcie. 

Wczoraj wieczorem idącej ulicą Kon
stantynowską, obok koszar 31 pułku Strz. 
Kaniowskich 

Halinie Nowaków ej, 
zamieszkałej przy ul. Leśnej 37, jakiś o-
sobnik wyrwał z rąk sakiewkę. Znajdo
wało się w niej przeszło 50 złotych. No-
wakowa z krzykiem zaczęła gonić osob
nika, który w pewnej chwili zatrzymał się 
uderzył ją w twarz i pomknął dalej. 

Z pomocą pośpieszyło poszkodowanej 
kilku żołnierzy, którzy uciekającego po
chwycili na ulicy św. Jerzego. Sprawcą 
kradzieży okazał się były wielbiciel No-
wakowej niejaki 

Bronisław Kufer, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Odprowadzono go do komisarjatu po
licji. Kufer zeznał, że kradzieży dopuścił 
się z zemsty. 

W wyniku przeprowadzonego docho
dzenia, torebkę zwrócono Nowakowej, a 
Kufra 

osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

Łaźnia w bramie. 
Zazdrosny mieszkaniec 

Warszawy. 
Mieszkaniec Warszawy, 44-letni Chil 

Sygnałowicz, z zawodu... bezrobotny, od 
dłuższego już czasu operował, kręcił się 
po Łodzi, uprawiając 

tranzakcje handlowe 
po bramach przy ul. Piotrkowskiej i No-
womiejskiej. 

Sygnałowicz przez częste kombinacje 
stracił zaufanie u kupców, którym pośre-

* dniczył w kupnie i sprzedaży. Mieszka
niec Syreniego grodu zaczął tracić grunt 
pod nogami. 

Wczoraj wieczorem w bramie przy ul. 
Piotrkowskiej 38 w wielkiej złości pobił 
jednego ze szczęśliwszych konkurentów 

do krwi. 
Koledzy pobitego sprawili mu taką łaźnię, 
że &trącił,przytomność. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od
wiózł Sygnałowicza na kurację do Zbior
ni Miejskiej. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Co twardsze: głowa czy mur? 
Atak histerji na ulicy. 

26-letnia Józefa Dzik, mieszkanka No 
wego - Złotna będąc wczoraj w Łodzi wy 
piła za dużo wódeczki. Ponieważ jej się 
nudziło wyszła na spacer i nuże zacze
piać przechodniów. Na ulicy Zgierskiej 
natknęła się na jakiegoś mężczyznę 

również piianego. 
Wywiązała sie awantura. Dzikowa 

uległa przemocy łodzianina, który zelżył 
ją okropnie, spoliczkował i zbiegł. Wie
śniaczka ze złości dostała 

ataku histerii 
i drac na sobie odzież zaczęła tłuc głową 
o mur kamienny- Pokaleczona Dzikowa 
obezwładnili przechodnie i zawezwali ka 
retkę pogotowia ratunkowego. Przybyły 
lekarz po nałożeniu opatrunku i zastoso
waniu środka uspakajającego odwiózł Jó
zefę Dzikowa 

na kuracje do szpitala 
miejskiego prsy ulicy Drewnowskiej. 

Dobra opieka. 

myyn 
• "\ • - w 

Pani : - • Wychodzę na spacer. Niech Rózla pilnuje dobrze domu. 
Rózia: — Niech się pani nie obawia. Dziś akurat składa mi w i 

zytę mój policjant. 

Jeden wieczór w restauracji. 
Kosztowna eskapada kmiotka. 

Wczoraj nad -ranem Bolesław Hawlik, 
zamieszkały we wsi Polijne. pod łodzią 

po sutei libacji 
znalazł sie niewiadomo w jaki sposób 
pod płotem posesji przy ulicy Andrzeja 77 
Tutaj Hawlik zasnął... Rano obudzili go 
robotnicy, a kiedy Hawlik podniósł się z 
ziemi oczyścili mu ubranie. Ujęty grzecz
nością, bogaty wieśniak postanowił ich 
wynagrodzić- Sięgnął do kieszeni po port 
monetke. której jednak 

nie znalazł. 
Przepadł również portfel, w którym znaj
dowało się 11*0 złotych. Hawlik jak przez 
mgfe przypomniał sobie wczorajszy wie
czór i podejrzanych kompanów z którymi 
pił wódke i czem prędzej udał sie do ko
misarjatu policji i zameldował o swej 
przygodzie 

Kompanów całonocnej eskapady wie
śniaka poszukuje policja. 

Scena przed bram** c m e n t a r n ą . 

Awanturnicza żebraczka. 
52-letnia Józefa Magdziarkowa, wdo

wa, żebraczka, usiłowała wczorai po po
łudniu dostać sie na stary cmentarz kato
licki, gdzie datki 

sypia sie raźniei. 
Dozorca cmentarza żebraczke niosącą 

stołeczek i poduszkę dla wygody zatrzy
mał i kazał jej czempredzei opuścić teren. 

Magdziarkowa zaperzyła sie mocno i 
rozpoczęła kłótnię, aż zniecierpliwiony 
dozorca przemocą wyprowadził upartą 

żebraczke 
za furtę cmentarna. 

Na ulicy Magdziarkowa rzuciła sie na do 
zorce ze stołkiem w reku. Atak awantur 
niczei żebraczki dozorca odparł po wie
lu wysiłkach, bowiem babina była mo
cna i jurna. 
, Kres zajściu położył policjant. którv 

Magdziarkowa odprowadził do komisa
riatu. 

Niema dnia bez bójek. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, -. 6. - - W ciągu dnia wczorajsze 
go w kronice miejskiego pogotowia rątun 
kowego zanotowano następujące wypad
k i : Na ulicy Piotrkowskiej przejechany 
przez samochód 22-letni 

Roman Bartosz, 
ślusarz, zamieszkały w Brzezinach, uległ 
złamaniu prawej nogi. Karetka pogotowia 
ratunkowego odwieziono zo do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. • • . 

W mieszkaniu rodziców orzy ulicy 
Andrzeja 44 spadł z szafy, odnosząc rany 
głowy 4-letni 

Henryk Berkowski, 
syn piekarza. Pomocy lekarskiej udzielo
no mu na stacji miejskiego pogotowia ra
tunkowego 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Ki
lińskiego 252 usjłowała pozbawić się ży
cia przez wypicie większej dozy esencji 
octowej 25-letnia 

Józefa Malinowska. 
Lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe 
go po przepłókaniu żołądka odwiózł de-
speratkę. w stanie bardzo ciężkim do szpi 
tala św. Józefa 

* • • 
Przy zbiegu ulicy Andrzeja i Alei Ko

ściuszki podczas puszczania w ruch mo
toru samochodowego; korba złamała rękę 
szoferowi 25-lctnicmu 

Emilowi Probkowi. 
zamieszkałemu w Rudzie - Pabianickiej. 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł 
20 do domu. 

Radjo-kącik 
Sobota, 2-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 16,00 Odczyt P-Łj 

„Zasługi ś. p. proł. Józefa Rostafińskiego na P0" 
naukowem i pedacogicznem" wygłosi prot. B°'*' 
staw Hryniewiecki; 16.25 Nad program i komu"' 
katy; 16.40 Odczyt p. t. „Co możemy obser*"' 
wać na niebie w m. czerwcu" wygłosi dr. W 
Gadomski; 17.00 Transmisja z Wilna; 17.45 Ptf" 
gram dla najmłodszych. Transmisja z Krako**: 

19.05 Rozmaitości: 19.35 Radjokronika, wygfosi #• 
Marian Stępowskl. Po odczycie komunikat T0* 
Zachęty do hodowli koni w Polscei 20.15 Trans
misja z DoMmy Szwajcarskiej koncertu mtitt* 
lekkie! organizowanego wespół z Polakiem R3' 
djem. W przerwie biuletynMMcssagcr Polonals * 
języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komuni
kat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportotff 
OTaz nad program; 22.30 Transmisja muzyki 
necznej. 
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Niedziela, 3. czerwca. 
Warszawa, (1111) Transmisja nabożeństwa ' 

Wlina; g, 12: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mar!»* 
klei w Krakowie, komunikat Iotnlcz«-met.; g. lWł 
— 13.30: Transmisja obchodu 10-lecla Kola nw 
dych ziemianek; g. 13.30 — 15: Przerwa; g. 1™ 
Komunikat meteor.; g. 15.10 — 15.30: Przerwa; fi 
15.30 — 16: Odczyt z okazji „Dnia Spółdzlelcr*-

ści". g. 16 — 16.20: Co to są pokazy Inwentarza' 
jak je organizować — wygł. p. E. Baird; g. 16* 
— 16.40: „Gospodarka miodowa czy roiowa" 
wygł p. K. Bajorek; z. 16.40 — 17: Najważniejsi* 
wiadomości 1 wskazania rolnicze — wygł. p. 
Mcdrzecki; g. 17 — 18.30: Transmisja ze Zwtlfl 
ku jaw. prac. kolejowych Akademii obchodu ,.Di»B 
Spółdzielczości"; g. 18JO — 18.55: Riizmaito&l 
g. 18.55 — 19.10: Przerwa; g. 19.10 — 19.35: „N« 
sąsiedzi bliżsi l dalecy — Bułgarja" — wygł. n 
stor Feliks Glech; z. 19.50: Transmisja z Opel 
poznańskiej, w przerwie biuletyn „Messager Pol<Ę 
nals" w jcz. francuskim, oraz komunikat Tow. 2 
chęty do hodowli koni w Polsce; g. 22 — 22.0 
Sygnał czasu, komunikat lotn.-met.; g. 22.05 1 

22.20. Komunikat PAT.; z. 22.20 — 22.30: KomiMJ 
katy: policyjny, sportowy, nadprogram; g. 72% 
— 23.30: Transmisja muzyki tanecznej z restaun 
cji ,.Oaza". Orkiestra pod kier. W. Roszkowski! 
go I I. Karbowiaka. 

Letnia reduta prassfj • 
odbędzie się dn. 1-go lipca 

w Heienowie. 
W dniu 30 maja r. b. w „Złotej sali" w Oran*] 

Hotelu odbyło się pod przewodniotwem p. S 
Kcmpnera posiedzenie komisji dochodów nie.sW 
łych przy Syndykacie Dziennikarzy Łódzkich. 1̂  
posiedzeniu tern omawiano program „JLetnle] R*ł 

dwty Prasowej", która ma odbyć się w dntu 1 91 
ca r. b. w Heienowie oraz na połączonym z n4 
placu sportowym. 

Będzie to impreza na szeroką skalę aa wzófl 
wielko • zachodnio - europejskich festynów ogroj 
dowych. Syndykat Dziennikaray Łódzkich post» 
ttowtł dołożyć wszelkich starań, by „Letnia Redti| 
ta Prasy" wypadła jak najokazalej tak samo ja 
reduta zimowa, która w karnawale r. b. odbyta s'<| 
w Fflharmonji. 

Ze względu na wielkie rozmiary imprezy 1eł 
mej, której program będzie nieerwykle urozmaici 
ny, powołano cały szereg kónrisyfl". 

Na Starym Rynku przejechany zostaj] 
przez wóz 57-Ietni 

Rachmil Rozenberg. 
żebrak, zamieszkały przy ulicy Cymert 
30. na Bałutach Rozenberg uległ ogólna 
mu potłuczenie ciała. Lekarz pogotowi^ 
ratunkowego odwiózł go do Zbiorni Mief 
skiej. 

• • • 
V/ bójkach odnieśli rany 34-letni 

Bronisław Porysiak. 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Rokicin 
skiej 72 i 42-Ietni 

Józef Brydo. 
majster (Rokicińska 78). Pomocy udzieli* 
im lekarz pogotowia ratunkowego-

• • * 
Na ulicy Cmentarnej stracił przyton^ 

i:ość wskutek zatrucia alkoholem I9-letn' 
Feliks Kroszczyński. 

robotnik niewiadomego miejsca zatniesz' 
kania. Pomocy udzielił mu lekarz pogoto 
wia w lokalu IV. komisarjatu policji. 

• • • 
Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Afl* 

drzeja otruła sie eterem, stała pacjentka 
miejskiego pogotowia ratunkowego, 26-
letnia 

Lid ja .Teszke. 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy ZaH 
rnenhofa 19, Odwieziono ja do Zbioru'! 
Miejskiej. / 

fl SPORT. | 

Hasr 
Kalend 

Kalendarzyk sporfc 
Przedstawia się wspa 
nadzwyozad ciekawe i 
"a fundusz olimpijski 
perbfcha, jutro wyśctfa 
<ern jeźdźców zagrana 
Piiłkairskf o mistrzostw 
rystami i Iwiowską H: 
Cznite najsilniejsza dn 
Polsce. Wszyscy zw 
da zadowoleni. 

Szczegółowy progr 
^ tępu jąco: 

PIŁKA N 
Zawody Turyści — 

W.będią sie na boteku 
fodz, 5 po poł. Hasrr 
Pełnym składzie ae St 

Dziś. 2 czerwca ru 
JJodz. 17 — Hasmonea 
Reattig; na boisku W 
Kraft — Oratorjum, st 
boisku przy ul. Wodnej 
ci II — Uniou I I , sedzt 
Wzy uiicy Wodaiej, goc 
— Uniton I, sędzia Andi 

'Jutro*, na boisku i 
fcodz. 11 — Pogoń — 
Jfch: na boteku w Zgi 

^Gwiiaizda — TUR., se< 
bofsku w Pabianicach 
sędzńa Bflra; na boisku 

ijfif — S. S. K. M. — S 
Szer; na boisku wi Pal 
F Sokół (Zd. Woła), 
na boisiku w Zduńskie 
'Jedność, sędzia Dotwt* 
«odz. 11 — Ł. T. S. G. 
Piotrowski na boisku 
Hakoah II — Widzew 
•ner; na boisku W. K. S 
»h — Wiidzerw I, sędzń 
la Iwas.ku w Zgierzu, g 

I P. T. C , sędzia Qichoc 
'Uszu. godz. 17 — P m 
Sed;xi R e n n a bo toóz. 16 —- Strzelec -
^iakiewicz. 

BOK 
Dziś: na botóku w 

i *iie niepogody w sali h 
6 wiiecz. odbędą sie w 
serskie. Na program zł 

, kł. a przedewszystkfe 
Oerbich. 

KOLAF 
Jutro o godz. 4 po 

tanowie S. S. Union or 
ścigf kołatrskie z udza 
Sranilcznyich światowe 
w zawodach wezmą u 
polskiego z Arturem S 

Jutro na szosie Ki 
„Swilt" urządza miied 
kolarskie o następując 
główmy 30 kim., junior 
na 12 kim. i bieg pań 
9 rano. 

Jutro o godz. 8 ran 
— Stryków T. S. „Rek 
dzyklubowc wyścigi 
dla jeźdaców licencjoi 
następujący: bieg gi 
międzyklubOwy 10 kłi 
bo wy juniorów 10 k ł 
kim., bieg tur. k l . 10 kl 
Wp isowe na starcie. 

Jutro Ł. K. S. organ 
larską na dystansie 4 

, Wyiazd o godz. 7 ran 
Piotrkowska 108. 

Jutro Ł. Ti K. orgJM 
larską do Katowic pn 
Wyjazd z lokaJu klub 

Jutro „Makkabi" c 
kc kolarską do Głowi 
Wyjazd o godz, 7 ran 
go. 

SPORT MOTC 
Dzaś o godz. 6 rai 

Przejazd 7, nastąpił si 
fnotocykiowego Łódź 
goszcz — Warszawa. 

STRZELĘ 
Dziś i jutro na str; 

Unjl 2,.zawody strzeh 
t ^ K. S. Pierwsi dwaj 
^lelegawani na wuelkie 
v ^gantzowane przez A 
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Ijo-kącik 
•wca. 
m. — 16,00 Odczyt P- &j 
fózefa Rostefińsklego na pd* 
ricznem" wygłosi prof. Boi* 
16.25 Nad program i kom*!' 
p. t. „Co możemy obserW' 
t. czerwcu" wygłosi dr. W 
.nsimisja z Wilna; 17.45 P f 
wh. Transmisja z Krako*^ 
'.35 Radjokronika, wygłosi * j 
'o odczycie komunikat To*; 
koni w Polsce; 20.15 Traflfr 
ajcarskiej koncertu muzJ*' 
i-go wespół z Polakiem 
lti1etynvMcssager Polonais * 
22.00 Sygnał czasu, korm*l-
•logiczny; 22.05 KormmikaW 
unikaty: policyjny, sportc-wf 
22.30 Transmisja muzyki <** 

) Transmisja nabożeństw* *j 
czasu, hejnat z wieży MarlM 

nunikat Iotnicz*-mct.; g. l2fl 
obchodu 10-lccla Kola rrfjj 

13.30 — 15: Przerwa; g. lfl 
g. 15.10 — 15.30: Przerwa;! 
z okazji „Dnia Spółdzielco 

Co to są pokazy Inwentarz*! 
- wygł. p. E. Baird; g. lw| 
ka miodowa czy rojowa" 
Z. 16.40 — 17: Najważniejsi 

anta rolnicze — wygł. p. Ą 
18.30: Transmisja ze ZwUl 

vych Akademii obchodu „Dl 
18.30 — 18.55: Rfrzmaitośd 

:erwa; g. 19.10 — 19.35: „N* 
cy — Bułgarja" — wygł. Ą 
l. 19.50: Transmisja z Opel 
wie biuletyn „Messager Poił 
tim, oraz komunikat Tow. lĄ 
>nl w Polsce; %. 22 — 22 
inikat lotn.-met.; g. 22.05 4 
T.; g. 22.20 — 22.30: Komttl 
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1 SPORT. H 

H a S I T I O n e a — TuryŚCi. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

P. W. z okazji święta six>rtowego i „Wo-
j&wódzkiieKo Tygodnia Sportowego" w 
dniach 16 i 17 czerwca 1928 r. 

irtowy, nadprogram; g. 
muzyki tanecznej z restauJi 

ra pod kier. W. Roszkowski 

eduta pras]| 
ię dn. 1-go lipca 
elenowie. 
•. b. w „Złotej sałł" w Oraî l 
pod przewodni ot w om p. Sfl 
ie komisji dochodów nlesttj 
e Dzlennflcairizy Łódzkich, 
uwiano .program „Letniej R*' 
a ma odbyć się w dntu 1 HPJ 
t oraz na połączonym z n«| 

a na szeroką skalę aa wzóf 
europejskich festynów ogrof 

Dziennikarzy Łódzkich post* 
:ich starań, by „Letnia Red* 
jak najokazalej tak samo jał 
w karnawale r. b. odbyła sĄ 
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Kalendarzyk sportowy na dziiś i jutro 
Przedstawia się wspaniale. Odbędą się 
nadzwyozad ciekawe iimporezy bokserskie 
na fundusz olimpyskl z udziałem Kupki i 
Gerbfcha, jutro wyśdrgfl kokursikie z udaia-
•em jeźdźców zagraimilcznych oraz mecz 
Piłkarski o miistrzostiwio % 1 , pomiędzy Tu 
rystami i Iwiowską Hasmioneą, bezsprze-
cznitó najsilniejsza, dtruźyną żydowską w 
Polsce. Wszyscy zwoderwiiicy sportu bę
dą zadowoleni. 

Szczegółowy program przedstawia sic 
następująco: 

PIŁKA NOŻNA. 
Zawody Turyści — Hasmonea (Lwów), 

fcdbędią s?ę na boisku DOK IV jutro, o 
iOdz. 5 po poł. Hasmonea prayjeidża w 
Pełnym składzie ze Steuermaniem, 

Dziś. 2 czerwca na boisku Ł . K. S. o 
godz. 17 — Hasmonea — Kadlilmah, sędzia 
geattig; na boisku W. K. S., godz. 17-ta 
Kraft — Oratorjum, sędzia Grajwoda; na 
basku przy ul. Wodnej, godz. 15 — Turyś
ci II — Un«m I I . sędzia Izrael; na boisku 
Wzy ułicy Wodnej, godz. 17 — Turyści I b 

Union I, sędzia Andrzejak. 
Jutro-, na boisku przy ulicy Wodnej, 

fcodz. 11 — Pogoń — Rapid, sędzia Cwi-
^ch: na boisku w Zgierzu, godz. 11-ta *— 

\Gwiaizda — TUR., sędzia Sobociński:; na 
boisku w Pabianicach — Burza — Sokół, 
sędziiia BKra; na boisku w Chojnach, godz. 

•27 — S. S. K. M. — Słowackiego, sędzia 
Szer; na boisku w Pabianicach — Neszer 

, r~ Sokół (Zd. Woła), sędzia Przybylski; 
na boisku iw Zduńskiej Wołi — TUR. — 
'Jedność, sędzia I)oiwt>ór; na boisku ŁKS., 
godz. 11 — Ł. T. S. O. — O. M. S., sędzia 
Piotrowski, na boteiku W. K. S., godz. 9 — 
Hakoah II — Widzew 11. sędzia Kaihiszy-
*ver; na boisku W. K. S., godz. 11 — Hako
ah — Widzew I, sędzia Wardęszkiewicz; 
na lxwsku w Zgierzu, godz. 17 — Sokół — 

HP. T. C , sędftia Gichockf: na boisku w Ka-
Uszu, godz. 17 — Prosną — Ł. K. S. I b, 
Sędaia Reattig; na boisku w Ptotrkowiie, 
łodz. 16 — Strzelec — Sokół, sędzia Bu
dk iewicz. 

BOKS. 
Dziś: na boisku w Hctanowfe, a iw ra-

• ziie niepogody w sali helenoiwsldiej, o godz. 
6 wiiecz. od'będą się wielkie zawody bok
serskie. Na program złożą się cteikaiwe wal 

;: kf. a przedewszystkiem walka Kupka — 
Cierbich. 

KOLARSTWO. 
Jutro o godz. 4 po pol. na torze w He-

fenowite S. S. Unton organiilzu<je iwńelkie wy 
ioigi kolarskie z udzMem jeźdźców za
granicznych światowej sławy. Po za tern 
w za^yodach wezmą udział asy kolarstwa 
polskiego z Arturem Szmidtem na czele. 

Jutro na szosie Krzywię — Stryków 
„ŚwiM" urządza miedzyldubowe wyścigi 
kolarskie o następującym programie: bieg 

> główny 30 kim., juiworów 5 kim., klubowy 
na 12 kim. i bieg pań na 6 kim. Start o g. 
9 rano. 

Jutro o godz. 8 rano na trasie Krzywię 
— Stryków T. S. „Rekord" organizuje mie 
dzyklubowe wyścigi kolarskie dostępne 
dla jeźdaców licencjonowanych. Program 
następujący: bieg główny 40 kim., bieg 
rnftędzyklubowy 10 kim., bieg międzyklu-
bowy juniorów 10 Mm., bieg tur. kl. 15 

' kim., bieg tur. kl. 10 kim. i bieg kl. 20 kim. 
Wpisowe na starcie. 

Jutro Ł. K. S. organizuje wycieczkę ko 
larską na dystansie 42 kim. do Tuszyna. 

, Wyjazd o godz. 7 rano z lokału Ł . K. S., 
Piotrkowska 108. 

Jutro Ł. T. K. organizuje wycieczkę ko 
larską do Katowic przez Konstantynów. 
Wyjazd z lokalu klubowego o godz. 7 r. 

Jutro „Makkabi" organizuje wyciecz
kę kolarską do Głowna. Dystans 75 kim. 
Wyjazd o godz. 7 rano z lokalu klubowe
go. 

SPORT MOTOCYKLOWY. 
Dziś o godz. 6 rano z lokalu Unionu, 

Przejazd 7, nastąpił start wielkiego raiiidu 
motocyklowego Łódź — Poznań — Byd
goszcz — Warszawa. 

STRZELECTWO. 
Dziś i jutro na strzelnicy Ł. K. S., Al 

LJnji 2y.zawody strzeleckie o mistrzostwc 
*•>- K. S. Pierwsi'dwaj zwyci' ęzcy zostaną 

egawiani na waelki)e zawody strzeleckie 
^gawizowane przez Miejski Kom. W. F- i 

GRY SPORTOWE. 
Dziś i jutro na boisku gimn. Szczawiec-

kiej o godz. 4 po pol. zawody w siatków
kę i koszykówkę z udziałem najlepszych 
drużyn. Zysk na dochód niezamożnych u-
czenic. 

Dziś o godz. 8 wiecz. w sali YMCA. 
odbędzie sic zebranie organizacyjne Ł. O. 
Z. G. S. w sprawne mistrzostw w hazenc 
\ koszykówkę.. 

Jutro o godz. 9 rano u Turystów walne 
zgromadzenie Ł. Z. O. P. N. K. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 4352, Zurych 5815, Berlin 4650 — 90, 
wypł. na Warszawę 46725 — 925, Gdańsk 5738 — 
52, wypł. na Warszawę 5736 —i 51, Wiedeń 7952 
— 80, Praga 378.38. 

, GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 488.37, Holandia 209.25, Fran 

cja 124.02, Belgia 34, Włochy 9269, Niemcy 2040, 
Szwajcaria 253.34, Danja 18.186. Szwecja 18.195, 
Norwegia 18222. Helsingfors 194, Praga 164.81, 
Wiedeń 3470, Warszawa 4352. 

N. York. Londyn 488 13/32. Paryż 393 7/8. Ber 
lin 2394 i pół, Wiedeń 1408, Warszawa 1125. 

Pafyt: Londyn 12402, N. York 25394, Belgja 
354.25, Niemcy 607 1 pół. 

Klub „Hakoah" zawieszony. 
Ostatnie uchwały L. Z. O. P. U. 

• Ł. Z. O. P. N. wydał następujące cieka
we zarządzema, które wreszcie regulują 
całkowicie kwestjc zwalniania graczy klu 
bów sfuzjowęhych lub rozwiązanych, 
wEglęcMe skreślonych z listy cztonków 
związku: 

1) wydział gier i dyscypliny P. Z. P. N. 
uznał,. że gracze klubu rozwfiąz&nego, 
skreślonego lub sfuzjowanego, otrzymują 
automatyczne zwelniertic z dn ;em zawaa-
domienia okręgowych władz, tern samem 
po podpisaniru zgłoszenia w nowyin klubie 
mogą brac udział w jego barwach w mi
strzostwie, nawet. W tym wypadku 6 fl« 
grari już ponrzediiHo o mistrzostwo w klu-
Itfte razwfązatiym. Dotyczy to jednak te
go tylko wypadku, o i e klub rozw&a,zany, 
grał nile włccej n*ż połorwe przypadają
cych na niego meczy. 

2) stare karty zgłoszeń 'do b. PZPN i 
PLPN są waż,ne tylko do 15 czerwca. Po 
tym terminfe gracze, którzy, zgłoszeń nie 
podpiszą będa. uznani! za niiezgtezonych a 
klubom, które ich w s t o v ^ ' d o gry przy
znawać się bcdziie vaJcovery.- z - z z 

3) za nileureguloiwanfe , Składek człon
kowskich Ł. Z- T. S. ,.G. „Hakoah" zostało 
zawiieszone w prawach. .cfejr^ijci. z drniem 
wiczoi-ajszym. 4.) Ł, fc S. B. W, ukarany 
zasłał grzywna 25'zł. 'za przerwanie za
wodów-z Sam.sonem. 5) protest Unfonu w 
sprawie zawodów z P. T i odrzucono. 
6) przyjęto (wycofanie się Bpljcyjnego Klu
bu Sportowego z rozgrywek W. B (Mił-
strzostwo). 

Piłka nożna wśród młodzieży szkolne]. 
Gimn. im. J. Piłsudskiego — Gimn. im. M. Kopernika 5 : 2 (2 :1 ) . 

Na boisku ld. Tun'Stów odbył się mecz 
towair,zyski..w pilke nożinąmńędzy druży
nami reprezentacyjnemi- giiimłazjum im. 
Pfłsudskiego t kn. Kopernika. 

Do spotkania tego obydMie szkoły iwy 
stawtóy swe najsJInaeJ&ie stółady. Wynik 
na korzyść „Piłsudczyków" był zgóry 
przewiidzifliiy. 

Jeśli chodtei' o ocenę drużyn, to przed-
stawiada się one następująco: bramkarzy 
ooprawda trudno poróiwiniać, gdyż bram
karz „Piłsudskiego" rńc nvi:ił pola do po
pisu- Z dwóch puszczonych bramek jedną 
mógł zatrzymać. Co do obrońców oby
dwóch drużyn, to byli oni równi, choć I tu 
nieznacznSe przeważał „Kopernik". Na

tomiast w linji pomocy i ataku drużyna 
gimn. im. Piłsudskiego ó caie miiebo była 
lepsza od przeciwnika. 

Przebieg gry ciekawy,. Grę zaczął 
„Kopernik", lecz odrazu iimtjartywę ujmu
ją czerwoni i przez całyczas gnitotą zdo
bywając dwie bramkif. W tej fazie gry 
..Kopernilk" na pole przeciwnika w^ydosta-
je s»ę tylko sporadycznemu wypaidami, z 
których Jeden kończy silę bramką. Po 
przerwie obraz gry ten sam. Ogólny wy-
rllk 5:2 dla gimn. Pilłsudskaeg© nile jest 
mferniiikicm sił. Drużyna giimn. m. Koper
nika może uważać go za bardzo szczęśli
wy. Sędzia Tadeusiiewfiicz. B-skl. 

Ku czci zagranicznych lotników, hungessera 
i ColWego 

odsłonięty został niedawno na lotnisku paryskiem lc Bourget pomnik fundacji 
Amerykanina Jacksona. 

„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU". 
Nr. 11 dwutygodnika „Kobieta w Świecie i w 

Domu-" specjalnie dużo mieisca udziela morzu. 
Liczne imdele pomysłowych kostiumów, płasz
czy." czepeczkow nr. drobiazgów, dopomoga każ
dej z pań w sporządzeniu nadmorskiej wyprawy. 

Z artykułów wymienić należy „Okrutna wiiosna". 
„Zaniedbanie higieny w wiekach średnich", „Ża
biej;! toalety codziennej". ..Centfafne ogrzewanie", 
„O podawaniu potraw I przybieraniu półmisków", 
„Sałaty", „Kapitalna groteska". •,.\Vi«ja.. u]ed,alc-
kiej przyszłości" oraz nowela „Przeciwne prądy". 

BAWEŁNA. 
N. Orlean, 1. 6. Amerykańska. 2025, styczeń 201; 

— 14. marzec 2012, lipiec 2037, październik 20.15 
— 17. grudzień 2018. 

Aleksandria, 1. 6. Sak. Styczeń 4356, lipiec 4265, 
listopad 4374, Ashm. Czerwiec 2761, sierpień 2785 
październik 2827. 

Pozost. notowań nie otrzymaliśmy {PAT). 
N. York, 1. 6. Amerykańska. Loce 2105. Otw. 

Grudzień 2043, styczeń 2037?^ 40, marzec 2033, 
lipiec 1051 — 53, paźdz.,2060 — 63. 

I n. śr. grudzień 203S, styczeń 2033, marzec 
2026, lipiec 2040, październik 2055. 

!I n. śr. grudzień 2045, styczeń 2035, 'marzec 
2027, lipiec 2043, październik, 2Q59. 

Zamkn. Listopad 2064, grudzień 2056 — 57, sty
czeń 2050. łuty 2047, marzec 2042 — 44, kwiecień 
2040, mai 2038, czerwiec 2050, lipiec 2055 —.56. 
sierpień 2055, wrzesień 2075, październik 2073 

74. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 2. 0. — Transakcje fta giełdzie zbo

żowej za 100 kg. fr. st. Warszawa, ceny giełdowe, 
otręby pszenne 31.25 — 32.25. ceny rynkowe: ży
to 53 — 53.50, pszenica 59 — 59.50, Jęczmień 
browar. 52 — 53, — na kasze 48.50 — 49, łubin nie 
bieski 23, Otręby żytnie 34 — 34.50, mąka pszen
na wąrsz., lubel. i kres. 4/0 A 90 — 92. muka 
pszen. 4/0 82 — 84 mąka żytnia 65 proc 71 — 74. 
Podaż żyta zwiększona. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i ztoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie dewiz ta. giełdzie było zoacz-

rie mniejsze i zostało w zupełności pokryte. U-
łrzymały się kursy N. Jorku i Wtooo, z wyjątkiem 
słabszej Pragi dla wszystkich pozostałych pano
wała tendencja wzmocniona. Bez popytu był" 
gotówka dolarowa, a kursy bez zmiany. 

WIĘKSZA ZWYŻKA DOLARÓWKI 
W grupie papierów procentowych wyróżniła 

się doiarówka, znajdująca licznych nabywców I 
znacznie mocniejsza w płaceniu. Obroty papie-
rtm tym były specjalnie ożywione. Pozostałe 
papiery kształtowały sie bez większych zmian i 
były kupowane nielicznie. W dziale listów za
stawnych tranzakcyj było mało po kursach zniż
kowych z wyjątkiem utrzymanych kursów 4 i pół 
proc. listów ziemskich i 8 proc. lisłów miejskich. 
Obligacje były bez .ruchu, gdyż niedopytyiwano sie 
o nie zirpełnie. Drobne tranzakcje listami zawarto 
po następujących kursach: 5 proc m. Warszawy 
59, 4 I pół proc. m. Lodzi 48, 5 proc. m. Lodzi 53. 

AKCJE MOCNIEJ. 
Na pierwsze miejsce wysunęły sie akcje Banku 

Polskiego, będące przedmiotem największego po
pytu i ożywienia. Dzięki temu zyskały one naj
bardziej na kursie (przeszło 5 ził.) i były dość li
cznie nabywane dla zagranicy. Papier ten wpły
nął na sytuację w innych działach, przyczyniając 
się do poprawy nastroju giełdowego. Pozostał? 
akcje bankowe były utrzymane i w Średnich obro
tach za \tfyjątkilem cokolwiek słabszego banku 
Związku Sipófck Zarobkowych. Orrapa cbenihcznj 
była utrzymana i mało ruchliwa, natomiast w dzia- . 
Ie elektrycznym słabiej oddawano Siłę i Światło, 
będącą w obfitym materiale. Małe sozmiary tran-
zakcyj panowały w działach cukrowym i cemen
towym. Większe zainteresowanie prajC. akcjach 
węglowych, które dzięki temu były mocniejsze, a 
dopiero pod koniec cokoiwłek się obniżyły. W 
grupie metalowej ruch rozpoczął Modrzejów, za 
nim zwyżkowały Zieleniewski, Lilpop, Staracho
wice, natomiast Pocisk I Ostrowieckie były atrzy-
mane. Nie kupowano jedynie Ostrowieckich, ser .a 
B., które dzięki temu były słabsze i w oddaniu. 
Akcje Haberbuscha były licznie nabywane i moc
ne w płaceniu. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosi, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

DYŻURY APTEK. 
D/,iś dvżuruiu apteki : M. Lipca (Piotr-

kó\vska~I93),'TL Mullera iPk>trkówska 46). 
W.Groszkowskiego- (Konstantynowska 15) 
A. Perelmana (Cegjielniana64), l i . Niewia
rowskiej (Aleksandrowska-37), S. 'Jantóe-
lewiozą (Stary KysoBk**. to) 

file:///Gwiaizda


Sfr. 8 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-'DNIA 2 CZERWCA 1928 ROKTTT 

Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Nr. l » j 

Oplata pocztowa iif 

Wystawa 
•mlarstwa 

trailW. 
Czytelnia, 
audycie 

wdlofonlcme 

f> g ł o d z i - y 

(Park ł» 

włczs.) 

Otwarta 
od coda, 

10 rano 

do 23 w 
Mielsttl Kinematograf Oświatowy. 
„Mogiła Nieznanego Żołnierra" 

Dla młoda. — 
Pcczątesk Massów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Apollo" — 1) Morze 2) Wiedeń miasto 
moich marzeń. 

Ptcjrątek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

..CasIncT - — „Bez płótna" 

..Czarv" — Gdzie pięść dyktuje prawa... 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Koenigsmark 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn 9.30. 

„Dom Ludowy" - Noc Miłości 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Ornnd-klno" - Perła haremu. 
„Imperial" — Tancerka Katarzyny II-ej 
„Luna" — „Tajemnica pięknej pani" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Wino, Ruleta i Kobieta 

Podatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
„Resursa" — „Przeznaczenie" 
„Sptendkl". - Gdy się zmysły budzą 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Za kulisami kabaretu. 
Pocz. przedstawień o ł 5:30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie przedstawienia „Nieuchwytnego" od

będą się dziś wieczorem, ]utro oraz w czwartek. 
W niedzielę o godz. 3.30 po południu oraz wie

czorem w środę najbliższą „Don Juan" z Wę
grzynem. 

TEATR KAMERALNY 
Panujące w^ąż chłody zniewalają dyrekcję do 

utrzymania „Codziennie o 5-ej" na afiszu jeszcze 
do czwartku dnia 7 b. m. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godzinie 4.20 po południu po cenach naj 

niższych od 40 gr. do 1 zł. tylko jedno •przedsta
wienie świetnej opery komicznej „Dzwony konne-
wflskie"; wieczorem o godz. 8.20 premjera melo
dyjnej egzotyczne) operetki „Oejsza" z p. Sabiną 
Zielińską w arcy-komlcznej roli Chińczyka wlaści 
cielą herbaciarni. Prześliczne.dekoracje art. mai. 

. W. MakojnJka. Tańce w wykonaniu uczniów szko 
fy baletowe) St. Zaborskiego. Btlety na premierę 
1 następne przedstawienia do nabycia w obu ka
sach teatru. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYFRA 
Dziś o godz. 8.20 1 Jutro o godz. 4.20 i 8.20 

wieczorem- arcy-zsruawna krotochwlla w 3-ch ak
iach „Czerwona maska". Reżyserował St. Dę-
blcz. BUety od 50 gr. do 2 zł. nabywać można w 
kasie na miejscu. 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NY OONO". 
(w ogródku, Ceg'elnlana 16). 

Ostatnie trzy dni programu p. t. „Zaczynamy". 
Na całość rewji składają się piosenki i skecze pió 
ra najwybitniejszych autorów kabaretowych ludz
kich. 

W poniedziałek premiera rewjl „Na raty, na 
wekselki". 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 i 
10-ej wieczorem. 

a^TOP! 
L Meb le 

Chcesz kupić? 
D o b r e , t an ie 

od 
HALIKRODIDLIJNYCTI 

do 
NALWYKWLNTOLILURTH 

kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef. 43-08. 

W i e l k i w y b ó r różnych l ó i e k m e t a l o w y c h 
Dogodna warunki. — — Długoletnia gwarancja, 

L E C Z N I C A 
M M I SPFTJILRTTW I FTTLNT TATJTTAIL 

piry Gernym Rynka. 
Piotrkowska 294, W, M 
przy priyitaoku tram. pabianickich) 
prgymule chorych w chorobach wezjel 
kich ipac)aInoścL od g. 10 rano do >ej 
po pot Szczepienie ospy.anaUsy (ma
cali, katu, krwi. plwocin etc.) aparacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: !-: Wizyty na mieScie. :-:!-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, karany 

złote, platynowe i mostki 
W aledaiele i lwięta do gada. 2 pa pot 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestaloszi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe: 

Na Węgrzech: Budapeszt, Siefek. W Szwajcarji: Genewa*. Lozanna* 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, St. Moritz. W e Francj i : 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej: St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Angl j i : Londyn*, 
Cambridge*, Brinjjhton, Folkstone. We Włoszech: San-Remo*. Nervi, We
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W Austrj i : Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*. Salzburg*, W Niem
czech: Berlin*. W Belgji: Ostenda. W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie, 

Harry Denis, kapitan drużyny holen
derskiej pokonany 0:2 przez Urugwaj 

Mulat Andrade i Urugwaju najl«p»*# 
gracz na olimpiadzie. 

Dr . 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczonlc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

.(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

D r . m e d . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i mnezopłciowe 
Naświetlania lampa, 
kwarcowa, i prom. 

Roentgena 
( e k c e m a t y no 
w o t w o r y z ło 

ś l iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wleci., w niedziel* 
od J—6 po pol. 

Twój urlop spęd* w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
nad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka. ma 

PRIMO de RIVERA. 
zamiar ustąpić po swoim ślubie. 

Dr. 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzieL poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

P. 
Dr. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czoplc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezer. 

Dl. 

0,1iiMq 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 
Konstantynowska 12 

T e l . 55—52. 
przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Doktór 

Zachodnia 57. 
Specjal ista 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz, i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d . 

HEBLE wlaaneg 1 

wyrobu! 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplet 
na raty, wkład 20 proc. i za goiówk* 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem NrNr . 4, 6, 10, 14, 17, j f l 

Otrzymari 

Pismo nasze jnż prze 
°2poczc/lo kampanię w k 
Zdania opinji miejscowe 
Ciągnięcia pożyczki za« 
5 dzisiaj może paradoks 

każdego laika nawet ji 
iż pożyczka zagra 
y m warunkiem r i 
punktu całego szc 

fcstycyjnych naszego 
*ed trzema laty sytuac 

zupełnie inaczej: \A 
,ych pożyczek Inflacs 

**to się dnże sumy od n 
a oddawało się i 

. ^-dewaluowanej waluci 
qtyt żywe, aby chciano 

**ar pożyczki w solidni 
kiedyś trzeba będzie w 
zwracać. Dlatego też 

HELENY CHOLEW.CKJEJ 
ul . P i o t r k o w s k a 120. 

Egiaminy wstępne rozpoczną się dnia 14 cierwc? r h. 
o godz. 4-ej po poł. Zapisy priyjinuje kancelaria szkoły 

codziennie między 9-tą a 4-tą. 
Córki urzędników państwowych 1 komunalnych oraz ko
lejarzy l tramwajarzy dopłacają tylko 15 zł. miesięcznie. 

StowanynsBii Sportowe 
Jaioo". 

Plac SDorlowy Helsnów 
Jutro w niedziele., d n . 3. V I 
1928 r. o godz, 4-e| po pol, 

okazj i otwarcia aezouu 

ul. Nawrot 2. 
Choroby skórne 
1 w e n e r y c z n e . 
Przyirnuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 —5 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic. 

Dr. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby sBÓrm i 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
I I rycznych 

Piotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledr. i święta 

od 9—2 popoł. 

Ubiory męskie, dam
skie, obnwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, I I I 
wejście, I piętro. 

Obuwie, łiranki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio .KREDYT" 
ul. Nawrot 15 I p. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięcznie — — — — st ł>60 
Ks robotników . — — — — 2.20 
I b prowincji . — — — — . 3.50 
Zagranica . — — 8.50 

JMZLL ETO ta." I „KARIER ŁÓDZKI" LIPIE ZŁ 1J 
Odmieni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Pried tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy {etrona 
Z« tekstem 25 
Nekrologi . . . 25 
Komunikaty . , 25 „ „ . „ 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 łamy) 
4 . 
4 
4 . 

fO . 
gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Startulą 
kandydaci tegorocznej olimpjady 

M A R C E L Jean — Franc je , 
Nan M A S S E N K O V E — Be lg ja 
E INS IEDEL K. — Niemcy 
P O D G Ó R S K I St. — W a r s s a w a . 
T U R O W S K I L. W a r s z a w a , 
K O S Z U T S K I - K a l i s z , 
S Z & I D T A. — Mistrz Po lsk i 

oraz najlepsi jeźdźcy tutejszych klubów. 
Szczegóły w programach. Koncert. 

Ceny miejsci wejScie dla dorosłych —zł, 7.— 
dzieci i wolskowi— zł 1.15, miejsca siedzące 
od sl 7.50 do zł,3.—.tarasy B, C, D i E—zł. 3.50, 
taras A—zł. 4 —., trybuna otwarta—zł, 4.50, 
trybuna kryta od 3—7 rzędu--zł. 5.—, 1 1 2 
rząd — zł. 6.—, boisko nł. 6.—,, kupon do 
loty-z ł . 8. 
Przedsprzedaż biletów codziennie od godf, 11 
— 1 po poł. i od godz. 5—7 po poł. w lokalu 

stowarzyszenia, Przelazd 7, tel 27-25. 

Ogłoszenia firm zamiejscowy ;h. chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proe. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oflał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane aą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redafc-

eta nie rwraca. 

.czorajszym o 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorna". 
WwŁ im StyDalkowskŁ 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

4 Monumentalny gmac 

Hr. 131. 


